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Wschód słońea o godz. 3 min. 54. Zachód o godz. 8 min. 15, 
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Długość dnin godz. 16 min. 21. 
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-pismo przemyslowe, handlowe | 


Numer następny wyjdzie we wtorek. 


USTAWA 
WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA 


OCZYSZCZANIA i SPRZEDAŻY 
SPIRYTUSU. 
m 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 158). 


§ 15. Odstąpienia tak świadectw tym- 
czasowych jak i akcyj przez jednego wspól- 
pika drugiemu lub osobom trzecim, doko- 
nywa się przez zamieszczenie przelewu na 
świadectwie lub akcyi, co przy stosownej 
deklaracyi powinno być przedstawione za- 
rządowi do zapisania w jego księgach. 
Oprócz tego zarząd sam od siebie zapisy- 
wać będzie przelewy na Świadectwach lub 
akcyach, lecz tylko w przypadkach wska- 
zanych w artykule 2167 tomu 10 części 
pierwszej „Zbioru praw cywilnych” (wyda- 
nie z roku 1857); albo też na mocy wyro- 
ku sądowego. 

Uwaga. Swiadectwo tymczasowe, na któ- 
rem zarząd nie zamieścił wiadomości, że 
został uiszczony wniosek, którego termin 
zgodnie z $ 8 upłynął, nie może być prze- 
lewane lub odstępowane na rzecz innej o- 
soby. Wszelka umowa takiego świadectwa 
tycząca się, będzie nieważna. Zastrzeżenie 
to powinno być na świadectwach zamiesz- 
czonem. 

$ 16. Kupony mogą być odstępowane 
razem z akcyaimi lub też oddzielnie. W o- 
budwóch przypadkach nie jest wymagane 
zamieszczanie przelewu na kuponach lub 
zawiadamianie. 

$ 17. Kto zagubi świadectwo tymczaso- 
we lub akcyę, obowiązany jest piśmiennie 
o tem donieść zarządowi, ze wskazaniem 
numeru zaginionego świadectwa lub akcyi. 
"Zarząd dopełnia ogłoszenia na koszt zgła- 
szającego się. Jeżeli po upływie sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia, nie otrzyma 
się żadnej wiadomości o zagubionych świa- 
dectwach lub akcyach, wydają się nowe, 
pod pierwotnemi numerami i ze wzmianką, 


Z TYGODNIA. 


Powodzenia łódzkiego oddziału towarzystwa popie- 
rania przemysłu i haudla. - Coby mógł jeszcze gro- 
bić—0( co chodzi panu Fijałkowskiemu?—Smutna 
humorystyka.—Sprawa zatrutej wody w oświetleniu 
„Echa* petersburskiego, -~ Porządki w Radomiu i 
w £odzi.—Niewdzięczni łodzianie.—Swiotny pomysł 
dorożkarzy.—Swietne interesy producentów z oko- 
lie Łodzi. — Jeden wiersz pod adresem p. Idziakow- 
skiego.—Marzenie.— Charakterystyka martwego se- 
zonu.—Nawias o złodziejach.—Uzupełnienie.-—Po- 
ciągi spacerowe.—KMabryolet o gumowych kołach. — 
Jubileusz strażacki. 


Pod szczęśliwą gwiazdą urodził się łódz- 
ki oddział towarzystwa popierania przemy- 
słu i handlu oraz utworzona przy nim sek- 
cya przemysłowo-rolna. Zaledwie postano- 
wiono zasżanowić się nad kwestyonaryuszem 
rolnym, aliści delegacya warszawska zała- 
twia co ważniejszę kwestye, dotyczące po- 
trzeb przemysłu rolnego, —owczarze zawią- 
zują stowarzyszenie a ziemianie w guberni 
mińskiej uzyskali juź nawet kredyt wekslo- 
wy w banku państwa. Zaledwie na osta- 
tniem posiedzeniu oddziału poruszono spra- 
wę zniesienia „porto franco” w Batumie, 
w interesie przeraysłu fabrycznego,—patrz- 
cie państwo! już port wolny zamknięty i 
nabawić gotów żółtaczki sfer pruskich i au- 
stryaekich, decydujących o losach Europy na 
bibule. 

Zatem oddział łódzki towarzystwa popie- 
rania przemysłu i bandlu ma szczęśliwą 
rękę, dość mu tylko zamarzyć o czemśkol- 
wiek, aby natychmiast spełnionem zostało. 
Bez żartu—faktem jest, że oddział łódzki 
w żadnem ze starań swoich nie doznał 


jeszcze porażki. Jestem pewny, że gdyby. 


zainteresował się naprzykład kwestyą szpi- 
tala, natychmiast wybudowanoby go w To- 
maszowie, a niechby tylko sprawę tramwa- 
jów postawił na porządku dziennym, wzię- 
toby się w tejże chwili do budowy—choćby 
w Lublinie. | 


Niedziela. 


Biuro Redakcyi i Administracyi l 
|. uliea Piotrkowska, hotel Hamburski Nr. 275. 


Adres telegraliczny: | ; 
IZ U ElALIZO W SERI, LODZ. 


6 (18) Lipca r. 


UNA OGLOSZEŃ: 


Za jeden wiersz potitem lub za jego 
miejsce 6 k., z nstępstwem: ra 2 razy 
50, za 8 razy 169%, za 4 razy 20046 
za 6 razy 250, za 6 razy i więcej 
809%. 

Nekrologi: ze każdy wiersz I0 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia Ridreso- 
wa po re. 2 miesięcznia, 

Od należności przewyższających 10 ra 
ustępstwo dodatkowe ogólno 59], 


AE przyjmowane 54: w Administracyi „Dziennika“ 
oraz w Biurach Ogłoszen Rajchmana i Frendlera w Warszuwie 
iw Łodzi a także w Warszawie w składzie H. Hirszfelda nlica 
Mazowiecka Nr 16, wprost Tow. Kred. Ziemskiego. 

Rękopisy nadesłana bez zastrzeżenia—nie będą zwracane. 


że wydane zostały w miejsce zagubionych. |powane przed zatwierdzeniem rachunków i 


Nadto akcye takie wydają się bez arkusza | bilansu z ostatniego roku, w których wła» 


kuponów, za bieżące dziesięciolecie. 

8.18. Zarząd nie będzie przyjmował za- 
wiadamiań o stracie kuponów a tracący ar- 
kusz kuponowy, będzie pozbawiony prawa 
do odbierania dywidendy za te kupony. 
Na następne zaś dziesięciolecie, nowy ar- 
kusz bkuponowy do tej akcyi dołączony 
będzie, | 

$ 19. W razie śmierci właściciela akcyi 
i zaprowadzenia opieki nad pozostałym ma- 
jątkiem, opiekunowie nie mają żadnych 
szczególnych praw, lecz tylko jako przed- 
stawiciele spadkobierców zmarłego, podda- 
ją się łącznie z innymi właścicielami akcyj, 
władzy i działalności tej ustawy. 


Zarząd towarzystwa i jego obowiązki. 


$ 20. Kierownictwo sprawami. towarzy- 
stwa należy do zarządu, znajdującego się 
w Warszawie i składającego się z pięciu 
dyrektorów, wybieranych przez zgromadze- 
nie ogólne akcyonaryuszów z pomiędzy sie- 
bie na lat trzy. 

Uwaga. Do zarządu towarzystwa i wo- 
góle do obowiązków dotyczących się jego 
spraw, mogą być wybierane tylko osoby 
mające prawo do nabywania na własność 
lub dzierżawę nieruchomości, tam gdzie to- 
warzystwo już posiada lub dzierżawi nieru- 
chomości. 

$ 21. Dla zastępstwa któregobądź z dy- 
rektorów, nie mogących przez czas dłuższy 
wykonywać swoich obowiązków z powodu 
wydalenia się albo choroby, jak również 
w razie śmierci lub usunięcia się dyrekto- 
ra przed końcem jego urzędowania, zgro- 
madzenie ogólne na powyższych zasadach, 
tyczących się . dyrektorów, wybiera trzech 
zastępców. Ci podczas pełnienia obowiąz- 
ków dyrektora, korzystają ze wszystkich 
praw i przywilejów do tych obowiązków 
przywiązanych. 

$22. Na dyrektorów i zastępców wy- 
bierają się osoby posiadające na swoje imię 
najmniej siedm akcyj, które zachowane bę- 
dą w kasie towarzystwa przez cały czas, 
przez który właściciele ich pełnić będą te 
obowiązki. Akcye te nie mogą być odstę- 


zajmuje się tego rodzaju rzeczami. Jaka 
szkoda, że strzegąc tak znakomicie strony 
biernej (w dosłownem znaczeniu) przemysłu 
fabrycznego, nie może równocześnie poświę- 
cić nieco uwagi jego stronie uczynnej. Mo- 
głaby wówczas wcisnąć się tam jaką szpa- 
rą na porządek dzienny włokąca się od lat 
tylu sprawa filtrów przy fabrykach, sprawa 
tyle ważna ze względu na zatruwanie wód 
okolicznych odpływami fabrycznemi. 

Sprawę tę uważano już za. pogrzebaną, 
tymczasem dzięki nie mogącemu się uspo- 
koić właścicielowi Chachuł, panu Fijał- 
kowskiemu, weszła znów na porządek dzien- 
ny. Właściwie trudno mi wyrozumieć, o 
co chodzi temu obywatelowi. „Jeżeli musi 
ukrywać srebra swoje w piwnicy przed lu- 
bieżnością siarkowodoru, to z drugiej stro- 
ny ma pewność, że mu ich tak łatwo stam- 
tąd nie ukradną; ale niepotrzebnie zdradza 
bezpieczne schowanko. Nie powiem też, 
ażeby brunatna polewa na piecach, gorzej 
miała prezentować się od białej, a że tam 
padnie trochę bydła chachulskiego od wody 
zatrutoj, to jeszcze nie dowodzi, ażeby fa- 
brykanci łódzcy część zarabianych kroci 
mieli wkładać w przedsiębiorstwo filtrów, 
wcale nieintratne... 

Smutna to humorystyka dla wszystkich 
cierpiących w jakibądź sposób z nowodu 
zatrutych odpływów fabrycznych, nietylko 
dla mieszkańców i sąsiadów Chachuł. Ale 
trudno, skoro sprawa filtrów wlecze się od 
dziesięciu lat a nie postąpiła naprzód, 
pomimo interwencyi władz, wypada chyba 
traktować ją humorystycznie, 

Cokolwiek inaczej traktuje tę rzecz 
„Echo” petersburskie, ale pismo to mówiło 
o nićj jeszcze przed trzema laty, kiedy 
sprawa mniej była zadawniona, mogło za- 
tem mówić poważnie. OQOdnośny numer 
„Echa,“ a mianowicie 68 z dnia 14 (26) 
marca 1883 roku wpadł mi właśnie w rę- 
ce, pozwólcie więc czytelnicy, že przytoczę 


rają: tymczasowego. 


ściciełe ich byli dyrektorami lub zastęp- 
cami. 

8 28. Po. upływie roku jednego od pier- 
wotnego wyboru dyrektorów i zastępców, 
wychodzi przez losowania dwóch dyrekto- 
rów i jeden zastępca a na ich miejsce no- 
wi są wybierani. W roku następnym, ró- 
wnież przez losowanie, wychodzą jeszcze 
dwaj z pozostałych trzech dyrektorów i 
ostatni z zastępców. Następnie, po star- 
szeństwie swego wejścia, wychodzić będą 
tak dyrektorowie jak i zastępcy. Ustępu- 
jacy dyrektorowie i zastępcy mogą być po- 
nownie wybierani. ” 

$ 24. Zastępca wchodzący na miejsce 
ubyłego dyrektora, pełni jego obowiązki 
przez czas, na który tenże był wybrany. 

$ 25. Dyrektorowie corocznie ż pomię- 
dzy siebie wybierają przewodniczącego, po 
dopełnionem corocznem zebraniu ogólnem. 
Wychodzący może być powtórnie wybra- 
nym. W razie nieobecności swojego prze- 
wodniczącego stałego, dyrektorowia wybie- 


$ 26. Zebranie ogólne akcyonaryuszów 
oznacza wysokość i sposób wynagradzania 
członków zarządu za ich pracę w zarzą- 
dzaniu sprawami towarzystwa. 

8 27. Zarząd zawiąduje wszystkiemi spra- 
wami i całym majątkiem towarzystwa na 
wzór dobrze urządzonego domu handlowe- 
go. Do obowiązków jego należy:  , 

a) przyjmowanie należności za akcye 
towarzystwa i wydawanie tymczasowych 
świadectw po pełnej wypłacie tej należno- 
ści i samychże akcyj; | 

b) urządzenie na sposób handlowy: ra- 
chunkowości, kasy i korespondencji, oraz 
układanie corocznych sprawozdań, bilansów, 
budżetu i planu działań, na zasadzie arty- 
kułów 38—40; | 

c) przyjmowanie i oddalanie koniecz- 
nych dla towarzystwa urzędników i oficya- 
listów, z oznaczeniem ich żajęć i wyna- 
grodzeń; 

d) nabywanie materyałów potrzebnych 
do fabryk i sprzedaż wyrobionych produ- 
któw, tak za gotówkę jak i na kredyt; 


a a aaea a a ae 


Jaka szkoda, że oddział popierania nie|stamtąd niektóre ustępy w dosłownym 


rze- 
kładzie, jako nader interesujące: ga 

„W Królestwie Polskiem obowiązują 
prawa te same co w całem państwia rosyj- 
skiem, ale stosowanie takowych mało co 
różni się od sposobów, praktykowanych w 
czasach kłótni Iwana I[wanowicza z Iwa- 
nem Niceforowiczen.” 

„Cóż dziwnego, że polacy, podlegający 
sądownictwu opartemu „na zwyczajach mir- 
gorodzkich,” widząc dokoła sądy bar- 
dziej sprawiedliwe i działające szybciej niż 
u siebie mają żal do.rosyan, pozwalają- 
cych im żyć w tak nienormałnych warun- 
kach.“ 

„Oto naprzykład, właściciel osady mły- 
narskiej Chachuły, Ignacy: Fijałkowski, po- 
dał w roku 1874 skargę na niemieckich 
fabrykantów w Łodzi: Gustawa i Ryszarda 
(raf'ów, Henryka Martensa, Karola Hof- 
richtera i Józefa Bacha o wyniszczenie 
ryb w jego stawie, skutkiem spuszczenia do 
stawu odpływów, zawierających jadowite 
pierwiastki farbierskie, Nader interesują- 
co były zeznania fabrykantów przed sądem. 
Bracia Graff zeznali: iż rzeczywiście używa- 
ją do farbowania wyrobów substancyj ja- 
dowitych, które następnie spuszczają wprost 
do rzeczki płynącej przez miasto Łódź i 
wpadającej do stawu w Chachułach, ale do- 
tychczas nie słyszeli, jakoby praktyka ta- 
kowa miała być szkodliwą dla kogokolwiek, 
a dalej, że znane im są rozporządzenia o- 
bowiązujące eo do oczyszczania i spusz- 
czania odpływów fabrycznych, że jednak 
roznorządzeń tych nikt w Łodzi nie obser- 
wuje, zatem i oni uważali za zbyteczne 
stosować się do nich. Zeznania innych 
oskarżonych były niniej więcej te same." > 

„Echo” opowiada dalej, że fabrykanci 
pomienieni skazani zostali na areszt sze- 
ściotygodniowy a p. Fijałkowskiego odesła- 
no z pretensyami na drogę cywilną; że 
wskutek apelacyi do wyższej instancyi, u- 
wolniono fabrykantów od wszelkiej odpo- 


e) wynajmowanie: składów, mieszkań i 
t. p. pomieszczeń; 

f) ubezpieczanie majątku towarzystwa; 

g) wydawanie i przyjmowanie do wy- 
płaty weksli i innych terminowych zobo- 
wiązań w granicach określonych przez ze- 
branie ogólne; 

b) dyskontowanie weksli na rzecz towa- 
rzystwą wystawionych; 

i) zawieranie w imieniu towarzystwa 
wszelkich umów; 

j) dawanie pełnomocnictw osobom przez 
zarząd przyjętym do służenia towarzystwu, 
jak również i tym, których zebranie ogólne 
w tym celu wyznaczy; 

k) zwoływanie zebrań ogólnych akcyc- 
naryuszów i wogóle zarządzanie wszelkiemi 
bez wyjątku sprawami, do towarzystwa od- 
noszącemi się, w granicach  zakreślonych 
przez zebranie ogólne akcyonaryuszów. 

Zgromadzenie ogólne bliżej określa spo- 
sób działalności zarządu, granice praw jego 
i obowiązków, co objęte zostaje instrukcya. 
przez toż zgromadzenie ułożoną i zatwier- 
dzoną. 

§ 28. Do bezpośredniego kierowania 
sprawami towarzystwa, zarząd, na zlecenie 
zebrania ogólnego . akcyonaryuszów, może 
osobnego zarządzającego wybrać z pomię- 
dzy siebie, albo z zewnątrz towarzystwa. 
Zarządzający ten, jeżeli wychodzi z pomię- 
dzy członków zarządu, obowiązany jest zło- 
żyć, oprócz wymienionych w art. 22 sie- 
dmiu akcyj, jeszcze najmniej trzy, które 
zachowują się w kasie towarzystwa. Za- 
rząd opatruje go instrukcyą, zatwierdzaną 
i zmienianą przez zebranie ogólne. arzą- 
dzający odnosi się do zarządu we wszyst» 
kich tych czynnościach, do których stanow- 
czego załatwienia nie został upoważniony 
przez zebranie ogólne. 

Uwuga. Jeżeli zarządzający sprawami 
nie będzie wybrany ze składu zarządu, to 
obszar jego obowiązków będzie wskazany 
osobną umową. 


. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


wiedzialności, z tej zasady: ,,że w kontrak- 
tach nadających fabrykantom prawo posia- 
dania fabryk, nie pomieszczono żadnych 
warunków odnośnie do szkodliwości ta- 
kowych dla zdrowia ogółu;” że p. Fijał- 
kowski nie poprzestał na tym wyroku, pro- 
wadził sprawę dalej i że w roku 1876 po- 
wiodło mu się uzyskać nowe rozporządze- 
nie, mocą którego fabrykanci zobowiązani 
zostali do niezwłocznego urządzenia filtrów 
przy fabrykach i do spuszczania odpływów 
po zupełnem oczyszczeniu od' jadowitych 
barwników. Fijałkowskiego odesłano i tym 
razem z pretensyami co do odszkodowania 
na drogę cywilną. 

„Bcho* przytacza uastępnie szczegóły 
mniej więcej te same, jakie podał „Dzien. 
Łódzki” niedawno w kronice bieżącej, o 
roślinności zniszczonej w okolicy Chachuł, 
o szkodliwości wód zatrutych dla zdrowia 
ludzi i bydła; wspomina, iż przez okolicę 
zatrutą przechodzi szosa z Warszawy ku 
granicy pruskiej, ważna ze względów strą- 
tegicznych i kończy temi słowy: 

„Możnaż się dziwić, że przy takim po- 
rządku rzeczy, wielu nawet dobrze myślą- 
cych polaków, nie sympatyzuje z urządze- 
niami i władzami rosyjskiemi, przenosząc 
ten brak sympatyi na wszystko rosyjskie, 
Postaweie byt polaków w inuych warun- 
kacb, a zmienią się ich zapatrywania.” 

Tyle znalazłem o sprawie chachulskiej w 
sachu“ petersburskiem z 1883 roku. Od 
tego czasu minęły znów trzy latka, a spra- 
wa filtrów znajduje się w tej samej fazie, 
co przed dziesięciu laty, z tą różnicą, ża 
z wymienionych powyżej fabrykantów, je- 
den zaledwie dotrzymał placu  pomię- 
dzy firmami fabrycznemi na brnku łódzkim. 
Prawda — winienem nadmienić, że w roku 
zeszłym słyszałem coś o zamiarze urzydze- 
nia filtrów przez fabrykanta p. Meyera. 
Może z zamiarów tych wyjdzie nareszcie 
coś bardziej pozytywnego i znajdzie naśla- 
dowców. W najgorszym razie,—za jakię 


z 


"SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


me amanta 


lu fabrykantów łużyckich nabyło razem około ( 
ctr. wełny tkackiej po cenach dotychczasowych. 


kże wełna bradna miała popyt dot leóz za- 
Z giedły berlińskiej donoszą pod dniem 15 lipea. e Ok: na popyt dobry, 


Wpływ cichej pory roku na giełdę staje się z ka- 
żdym dniem widoczuiejszym. Gdy jednak wczoraj 
przeważało w ogóle usposobienie dosyć mocne, to 
znowu dziś była giełda pod: pewnym naciskiem, 
który odbił się na kursach, Przytem na targu pie- 


wie zupełnie wyczerpane i dopiero w 
spodziewane są znowu większe dostawy 
trwa usposobienie mocne. 

Wełna. Londynu, 14 lipca. Aukcya, 
bienie bardzo mocne, ceny idą w górą. 


_ Usposo - 


niężnym panuje ogromna obfitość; 


tak bardzo już 


niskie dyskonto 15% 0/,, opłacane dotychczas w pry- 


watnym ruchu wekslowym, spadło dziś do 1, 0/ 
i nie ma powodu spodziewać się zmiany stosu 


takowe w Anglii, nie znalazła tutaj żadrej wiary. 
Pieniądze rosyjskie będą niewątpliwie i nadal po- 
tęgować obfitość tutejszego targu pieniężnego, w 
niemniejszym jak dotychczas stopniu. — Szczegól- 
niej ospałym był dzisiaj dział papierów kolejo- 
wych. Natomiast dla papierów rosyjskich, których 
kursy obniżyły się w dniach ostatnich pod naci- 
skiem wielkiej podaży, wzmocniło się usposobie- 
nie, skutkiem zakupów pokryciowych. 

diełia. Petersburg, 14 lipca. Na giel- 
dzie berlińskiej kursy papierów rosyjskich utrzy- 
mały się na poziomie niezmienionym. Mimo $o 
na tutejszym targu wekslowym usposobienie słabnie 
ciągle. Pierwszórzędny papier oankierski notowano 
dziś po 288/,, na Londyn, po 199.na Berlin 
i po 2461), na Paryż.. Weksle londyńskie na dosta- 
wę miały popyt po 281. Za złoto chciano płacić 
8 rs. 46 kop. za półimperyał, lecz po tej cenie 
nie było oddawców. Nabywano bilety bankowe e- 


misyi pierwszej po 1011), emisyi piątej po (00a | 


Kurs pożyczek wschodnich obniżył się do 993). Za 
pożyczki premiowe płacono 285%, rs. za emisję 
pierwszą 1 2271), rs. za drugą. Nową rentę kole- 
jową nabywano po 999% i9v!/,, Obligacye miejskie 
petersburskie miały nabywców po 93, odeskie po 
937l, metaliczne listy zastawne towarzystwa wzaje- 
mnego kredytu ziemskiego po 1601, rs. Akcyami 
bankowemi nie dokonano żadnych obrotów. Z pa- 
pierów kolejowych licznych nabywców miały ak- 


cye rybińskie po 92, 92!/, i 923, rs, carycyńskie | } 


187—138 rs. 
1103/4; rs, | 

Bawełna. Liverpool, 15 lipea  Notowa- 
nia urzędowe, Upland good ordinary 47/,, Upland 
low middling b'i, Upland middling 55/,, Orleans 
good ordinary 4'5/,,, Orleans ow middling 63/,,, 
Orleans middling ök; Orleans middling fair 
6*/,,, Ceara fair 53l, Ceara good fair 59/;, Perham 
fair 5e Pernam good fair 5'e, Bahia fair 51/,, 
Maceio fair 5%, Maranham fair 53, Egyptian 
brown fair 64/,, Egyptian brown good fair Yih, 
Egyptian brown good 73, Egyptian whita fair 
5f Egyptian white good fair 61/g, Egyptian’ 
white good 63g, M. G. Broach good 411,,, M. G. 
Broach fine b,  Dhollerah fair 34/,, Dhollerah 
good fair 37/5, Dhollerah good 45/6, Dhollerah. fine 
433,6, OQomra fair 87/5, Oomra good fair 348/,,, 
Qomra good 45/,, Oomra fine 43), . Ścinde good 
fair 3%,, Bengal good fair 31/,, Bengal good 33), 
Bengal fine 43/,,, Tinnevelly good fair 49/,,, Western 
good fair 37/,, Western good 4345, Peru rough fair 
djs, Peru rough good fair 61,, Peru rough good 
63/, Peru smooth fair 53/;, Peru smooth good fair 
5946, Peru moder. rough fair 53/,, Peru moder 
rough good fair 5!5,,, Pern moder. rough good 

1 ji $ 


i południowo-zachodnie po 111 


"Wełna. Berlin, 15 lipca. Zbyt iwełny ze 
RDA CARA 
lać pięćdziesiąt s 
nalizacyi... 


„Gazeta radomska” opowiada ciekawy fakt 


z tamtejszej kroniki budowlanej; Oto w pe- | jakże wściekle drogie! 


wnym domu najęte było mieszkanie fron- 
towe, którego lokatorka ani pomyślała, 


rokości, pozwolą pobudować dwie oficyny 
dla biedaków i piekarnię bez żadnego in- 
nego dostępu, jak przez ciasny podwórzo- 
wy korytarz, z pogwałceniem najelemen- 
tarniejszych przepisów sanitarnych, -—— że 
skasują jej zlew jaki miała w kuchni, że 
w oknie postawią jej schody, prowadzące 
do nowopowstałej oficyny, a przez wyjęcie 
ściany w dolnem mieszkaniu a pozostawie- 
nie jej na piętrze bez innej podpory oprócz 
belki drewnianej, na której wisi, każą jej 
co chwila drżeć z obawy, iż wszystko za- 
wali się, a ona znaleźć może śmierć w gru- 
zach — bez trzęsienia ziemi... , 

- Niewdzięezni! którzy narzekacie w Łodzi 
na piekarnie w domach, mających wadliwy 
ustrój kominowy, — albo i wy właściciela 
domów drewnianych, którym pomimo sta- 
rań iprotestów stawiają pod bokiem fabry- 
ki o pruskich murach, —przestańcie mi na- 
tychmiast rozwodzić żale niewczesne. U nas 
nie jest jeszcze tak źle jak gdzieindziej; w 
razie pożaru możecie zawsze uciec z Ży- 
ciem przynajmniej, a i to coś znaczy! 

Z wiela złego, jedno choćby ustąpi: skła- 
dy drzewa rozmieszczone wśród zabudowań, 
mają być usunięte na miejsca bezpieczniej. 
sze. Byle jeno nie znalazł się jaki półśro- 
dek przeciwko rozporządzeniu, Sprytu w 
tej mierze nie braknie pomysłowym speku- 
lantom łódzkim, — mają go nawet doroż- 
karze. Zaniepokojeni zamierzonem obniże- 
niem taksy dla dorożek niekrytych,. a bar- 
dziej jeszcze postępowaniem publiczności, 
która tąk shardziała, że w czasie ulewy nie 
chce wsiadać do skrzyni pełnej wody, — 
pomysłowi dorożkarze zaopatrzyli się w pa- 
rasole i z całą galanteryą ofiarowują tako- 
we swym pasażerom. Pokrycie dorożki ko- 
sztuje conajmniej 50 rubli, a parasol rubla, 
dwa najwyżej; kążdy przyzna, że różnica 
znaczną. | 

Pomysłowość spekulantów łódzkich nie- 
raz kością w gardle stoi, a niema przeciw- 
ko niej środka radykalnego. Weźmy na- 
przykład porę wiosenną i letnią, porę na- 


walijek spożywczych. Najprzód sałatka dro- 


bna, potem rzodkiewka, masełko majowe, 
groszek młody, kalafiory, ogórki i t. p. rze- 


AB CABO 


| 


oj faece 3—3!/,, scoured 4—5, Grossbred 
n- 
ków na rynku pieniężnym przez czas dłuższy. Wia- 
domość nadesłana stąd do pism wiedeńskich, ja- 
koby rząd rosyjski wycofał: znaczne sumy z jedne- 
go z tutejszych domów. bankowych, pomieszczając 


(2t 


| | 


Wełna. Londyn, 15 Lhpca. Aukcya. Uspo- 
sobienie bardzo mocne; australska grease BK 
1, — 123 
przylądkowa Śnieżno-biała 3—31), scoured T fleece 
|», grease 1'/,—2 drożej niż prey zamknięciu au- 
kcyi poprzedniej. i 

Weima. Bradford, 15 lipca. Wełna mo- 
eniej, przędza spokojnie ale mocno, tkaniny mają 
popyt dosyć dobry. 


proza eas 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Przewóz towarów rosyjskich do Królestwa 
Polskiego przez Wołoczyska, Austryę, Pru- 
sy i Sosnowice transito, bez opłaty cła — 
dozwolony został cyrkulzrzem departamen- 
tu celnego z d. 28 z. m. Ę 


Korzeń ipekakuany zmielony i uformowany 
w pigułki opłaca cło według pozycyi 140 
taryfy celnej, jak to wyjaśnił w cyrkularzu 
departament dochodów celnych. 


Specyalna komisya rządowa zaprojektowa- 
a wydawanie .gorzelnikom i wywożącym 
spirytus za granicę odpowiednich ‘premij w 
gotóweć, obliczonych względnie do wysoko- 
ści akcyzy i ilości wyznaczonej dotychczas 
superaty oraz premii procentowej, natomiast 
superatą i premia procentowa wywozowa 
w naturze byłaby zniesioną. W takim ra- 
zie wszystka bez wyjątku okowita podlega- 
aby akcyzie, niedobór .zaś, oraz stra- 
ta przez wyschnięcie lub wycieknięcie nie 
podlegałaby pokryciu przez superatę, lecz 
przypadającą akcyzę zaliczonoby na niedo- 
bór. Wynagrodzenie pieniężne za superatę 
uległą pożarowi lub innemu jakiemu wy- 
padkowi w składzie nie byłoby wydawane. 
Obok tego zaprojektowano udzielanie kre- 
dytu trzymiesięcznego na zapłatę akcyzy. 

Fabryka żelazna pod firmą „Rudnicki i 
Kuczyński” w Pruszkowie otrzymała z Ce- 
Sarstwa zamówienie na budowę mostów že- 


jlaznych za 250,000 rs. 


. 


źe |śmiać mi się do woli z 
w podwórzu, mającem niecałe 40 łokci sze- kowskiego,” -który sądzi, 


Kronika Łódzka. 


(—) Dodatek. Do numeru dzisiejszego 
dołączamy dodatek powieściowy, któr 
przyczyn niezależnych od redakcyi ni 
gliśmy dać d. 29 z. m, 3 

(—) Ogólne zebranie wszystkich czterech 


mieszczuchów wędzonych w dymie fabry- 
cznym, — pożądane są, nieprawdaż? Ale 
Dlaczego drogie, za- 
raz powiem, pozwólcie jednak najprzód u- 
„Tygodnia piotr- 
Że producenci tych 
łakotek pod Łodzią, mogliby robić znako- 
mite interesy, rzecz tylko w tem, aby pro- 
dukowali jaknajwięcej. Tak, mogliby ro- 
bić interesy i my spożywalibyśmy ta- 
niej, gdyby nie spekulanci ze Starego Mia- 
sta i z Rynku Geyera. Czatują oni od 
świtu na producentów nabiału i płodów 
ziemnych, a czatują nietylko na Rynku, ale 
i na szosie o dwie wiorsty za miastem. Za 
młode kurczątko wyfacyendowane od wło- 
ścianki za 20 groszy, trzeba na Rynku pła- 
cić 40. Na każdy produkt nakładają spry- 
tni spekulanci podwójne ceny, co zaś do 
majowego masła, dostaja nam się zamiast 
niego ślicznie zabarwiony łój z potażem, — 
masło prawdziwe gdzieś znika z targu łódz- 
kiego. Producent traci na cenie i spożyw- 
ca traci. Pierwszemu zaledwie opłaca się 
produkcya a drugi zbogaca wrogów pracy 
produkcyjnej. Ze w takich warunkach lu- 
dność robocza ani marzyć może o prawi- 
dłowem odżywianiu się, to chyba jasne. 
Czy miasto nasze zazna kiedy dobroczyn- 
nych skutków tak zwanej policyi targo- 
wej, — o tem nie nie zaśpiewał p. [dziakow- 
ski w „Lekkiej kawaletyi.» 
© Jest sposób przeciwko wyzyskiwaczom, 
ale na to potrzeba, ażeby producenci z:pod 
Łodzi zawarli spółkę na wzór obywatelek 
z pod Warszawy i założyli ze dwa sklepy 
w mieście, gdzieby wszelkie produkty go- 
spodarstwa wiejskiego publiczność nabywać 
mogła z pierwszej ręki. Obie strony wy- 
szłyby na tem niezgorzej. Ale są to pia 
desideria, o których wspomniałem li dla 
sensu moralnego, którego potrzebowałem 
dla zakończenia rzeczy o spekulantach. 
Sezon martwy niezwykle jest ożywiony.. 
Nie mówię już o wojnie gazeciarskiej po- 
między Berlinem, Wiedniem a Petersbur- 
giem; o zwróconych melancholijnie oczkąch 
Europy na Londyn; o kłopotach koncertu 
europejskiego z księciem bułgarskim; tak 
mało jestem wymagający, że w chwili obe- 
cnej więcej obchodzi mnie bezpieczeństwo 


OAZA 


oddziałów straży ogniowej odbędzie się dziś | 


podziewać się można ka-jczy, zawierające ekstrakt zdrowia dla nas, 


Kraszewskiego we Włoszech, aniżeli log 


królów francuskich wygnanych z kraju, 
Ale i po za obrębem wielki 


sozon martwy odznacza się ożywieniem. 


ej polityki, 
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znowu zadowalniające wymiary, gdyż e O 
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godzinie trzeciej w ogrodzie domu maj 


sterskiego, l 


Nr. 157 


- tej sposobności nadmieniamy, że po rozpo. 


częciu kwartału coraz więcej pokazuje się 


(—) Handel z Bułgaryą. Przed niedawnym | kartek z ogłoszeniami „do najęcia” a wła. 


kupów wykonano mało, ponieważ zapasy jej są pra- | Cząsem donosiliśmy, iż w głównym vb z% 
przyszłości | dzie towarzystwa popierania przemysíu 1 
- W ogóle |handlu p. Maraniewicz poruszył sprawę 


handlu Rosyi z Bulgaryą; przyczem wska- 
zywaliśmy na ważność tej sprawy dla £o- 
dzi. Obecnie pisma warszawskie donoszą, 
iż wniosek p. M. przedstawiony został od- 
działowi warszawskiemu do opinii. Spo- 
dziewamy się, iż i oddział łódzki nie za- 
niedba poruszyć tej sprawy, mającej tak 
doniosłe znaczenie dla Łodzi i jej prze- 
mysłu. | 

(—) Kupiec z Taszkientu Dymitr Zacho, 
który bawił w Łodzi w tych dniach, zaku- 
pił. kortów rozmaitych za 40,000 rs. To- 
wary te przewiezione będą koleją do Oren- 
burga a stamtąd wozami do miejsca prze- 
znaczenia. Podróż. ładunku trwać będzie 
około czterech miesięcy. > , 
(—) Sesya kwartalna majstrów szewckich 
od będzie się w urzędzie starszych zgroma- 
dzenia, w poniedziałek dnia 19 lipca. 
(—) Na słacyi telegraficznej w Warszawie 
znajduje się telegram niedoręczony, nade- 
słane z Łodzi dnią 15-go b. m. dla Buk- 
szpana. ` : : ; 

(—) Ze słacyi telefonów. Ostatnim razem 
wspomnieliśmy o nowych połączeniach na- 
stępujących firm: Kobert Fischer (skłąd 
cygar i farb) oraz Fischer et Stidt (wy- 
kończalnia)- obecnie zaś wpisało się jeszcze 
dwóch abonentów: N. Tichauer (agentura 
na bawełnę i produkty surowe) oraz Adolf 
Kohn (pomocnik adwokata przysięgłego). 
Prócz tego słyszeliśmy, iż tatersal łódzki 
jakoteż kilka innych przedsiębierstw i za- 
kładów przemysłowych naszego miasta, 
dotąd niepołączonych, ma wejść obecnie na 
listę abonentów. 

(-—) Pensyę dwuklasową dla dziewcząt z 
kursem przygotowawczym dla' kandydatók 
do gimnazyum żeńskiego; otwiera z począ- 
tkiem roku szkolnego pani Cecylia Wa- 
szczyńska, znana w mieście naszem nau- 
czycielka języka francuskiego, ze współu- 
działem starszego nauczyciela A. Waszezyń- 
skiego. l 

(—) Praktycznie. W cukierni p. Rey- 
monda widzieliśmy kartkę z ogłoszeniem 
„Do wynajęcia duży pokój z kuchnią, na 
drugiem piętrze; stróż wskaże.” Obok do- 
pisał ktoś ołówkiem: „Za ile?”, a nieco da- 
lej znajduje się odpowiedź: „za 105 rubli.” 


ego z|Sposób podawania przy ogłoszeniach zara- 
6 mo-|zem ceny lokalu jest bardzo praktyczny; 


oszczędza poszukującemu daremnej straty 
czasu, byłoby więc do życzenia, ażeby go- 
spodarze wprowadzili go w użycie. Przy 


Lublin i Kalisz cieszą się nowemi listami 
zastawnemi, a Kalisz oprócz tego znów pie- 
ści, nie wiem po raz już który, bańkę my- 
dlaną, ukazującą nowy projekt -komunika- 
cyi kolejowej, 

Warszawa szykuje pół tuzina nowych wy- 
staw na jesień, — Poznań dostał nowego 
arcybiskupa i rozmyśla poważnie, — głowy 
galicyjskie zawróciły się spodziewanym przy- 
jazdem cesarza Franciszka. Józefa, a w Bo- 
dzi, ledwo zatarło się wrażenie jakie spra- 
wił mundur błękitny dyrektora orkiestry 
węgierskiej a już mamy dwa świeże ban- 
kructwa i cyrk Salamońskiego. 

„ Najwięcej ożywiają miasteczko nasze zło. 
dzieje. Doszli już do takiej finezyi, że 
skradłszy śpiącej pannie — biżuteryę z 
przed łóżka, stawiają na to miejsce szklan- 
kę zimnej wody. Na tyle poczucia huma- 
nitarnego nie zdobędzie się zwykły „andrus” 
krajowy. 

Niechaj tam pan Grabiński płacze i na- 
rzeka, nie poruszy mnie to do złorzeczeń 
słocie. Po każdym dniu pogodnym i go- 
Tącym, kronika miejscowa zaznacza kilka 
krwawych bójek z towarzyszeniem nożów 
lub pałek, a nierzadko i... parasolek, Upa: 
ły mogłyby grozić poważnem niebezpióczeń- 
stwem społeczeństwu łódzkiemu. Jeżeli je- 
dnak sprawozdawca teatralny upomniał się 
o naprawę dachu nad teatrzykiem letnim 
w interesie dyrektora, to należało być spra- 
wiedliwym i upomnieć się również o na- 
prawę dachu nad bufetem w ogrodzie. Prze- 
cież i właściciel bufetu traci, gdy woda z 
dziurawego dachu kapie na * butersznyty i 
gościom na nosy, a jednak ón nie skarży się 
wcale, 

I zarząd drogi 


fabryczno-łódzkiej nie 
skarży się, pomimo iż na pociągach spa- 
cerowych do Andrzejowa nie zrobił podo- 
bno świetnego interesu. Dzwoniłem ja nie- 
gdyś na te pociągi (ale piórem, nie dzwon- 
kiem na stacyi, broń Boże!), markotno mi 
więc, że w tym sezonie jakoś się nie uda- 
ły. Ale nic straconego. Znajdzie się moe 
że tymczasem przedsiębierca i otworzy re- 
stauracyę w miejscowości spacerowej, bez 
której spacerowicze wyglądaliby w Andrze- 
jowie jak Robinsony na 
A kto wie — może zarząd 
łódzkiej namyśli się jeszcze 
strzeń spacerową aż do 
istnieje bufet i restąuracy 
lesista o wiele 
drzejowskiej. 


drogi fabryczno- 
1 przedłuży prze- 
Koluszek, gdzie 
racya, a miejscowość 
ponętniejszą ma być od an- 
Mam błogie przeczucie, że 


wyspie odludnej. | d 


| ściciele skłaniają się nieraz do ustępstwa w 
cenach. Może i praktyczniej postąpili ej, 
którzy wstrzymali się do ostatniej chwili z 
kontraktami. , p} 

(—) Nieuczynność i niegrzeczność ze stro. 
ny wielu mieszkańców, daje znów powód do 
narzekań panom komitetowym, zbierającym 
fanty na tombolę. Tasama historya po. 
wtarza się corocznie; komitetowi powinni. 
by przyzwyczaić się do tych objawów nieu. 
niknionych i nie zważać na niezadowolone 
miny lub niezbyt życzliwe słowa. Wszak 
to na dobroczynność! BPA 

(—) Mordersiwe. W zeszłą niedzielę Zza. 
mordowano w lesie pod wsią Krokocice 
rzeźnika z Szadka. Xzczegóły tego zabój. 
stwa są następujące. Rzeźnik ów powrą. 
cał o godzinie 7 wieczorem z Małyni, gdzie 
podczas nabożeństwa sprzedawał różne wy. 
roby wędliniarskie, zebranej ludności. W le. 
sie krokockim napadło na niego czterech 
drabów, którzy najprzód strzelili do niego. 
z rewolweru, a następnie zadali mu ciężką 
ranę nożem w kark. Gdy napadnięty za. 
czął wołać o pomoc, zbrodniarze przerżnęli 
mu gardło nożem, poczem ograbiwszy tru. 
pa, uciekli. Całego wypadku świadkiem by. 
la jakaś kobieta, zbierająca jagody w lesie, 
która natychmiast po oddaleniu się zło- 
czyńców udała się do wójta gminy Kroko- 
cice w powiecie sieradzkim i uwiadomiła go 
o zbrodni. Wójt, zebrawszy natychmiast 
strażników, chociaż to nie była jego gmina, 
a nawet inna gubernia, udał się do wsi 
Puczniew i tam dopełnił rewizyi u jednego 
z kolonistów, którego miał w podejrzeniu 
i znalazł tam kilka funtów kiełbasy; kolo- 
nista tłumaczył się, iż nabył tę kiełbasę 
na targu, wójt jednak spostrzegłszy u nie- 
go krew na koszuli, kazał go aresztować, 
poczem zbrodniarz przyznał się do winy i 
wydał jeszcze dwóch swoich wspólników, 
których też wkrótce aresztowano. Dzięki 
więc energii wójta, jeden tylko jeszcze ze 
zbrodniarzy nie dostał się w ręce sprawie- 
dliwości, | 

(—) Skład odpadków bawełnianych znaj. 
duje się w domu drewnianyra pod Nr. 1349 
przy ulicy Krótkiej. Zdaje nam się, iż 
pomieszczanie podobnych składów w do.. 
mach drewnianych, jeżeli jeszcze są one 
otoczone także drewnianemi zabudowanią- 
mi, bezwarunkowo nie może być cierpią- 
nem, jako grożące niebezpieczeństwem po- 
żaru posesyom sąsiednim. W razie jakie- 
gokolwiek wypadku, jeśli przytem zdarzy 
się jeszcze wiątr, choćby nawet niewielki, 
cała ulica Krótka może pójść z d 


zarząd drogi naszej przychyli się i do tego 
ustępstwa, nie trzeba mu tylko naprzykrzać 
się zbytecznie. Są jednak członkowie spo- 
łeczeństwa, obywatele możni, zażywający 
powagi i poszanowania w mieście, którym 
się zdaje, że ludne ulice, to arena wyści- 
gowa, a przechodnie, to przeszkody pousta- 
wiane dla podniecenia zabawy. O je 
dnym z takich wspomniałem delikatnie w. 
roku zeszłym o tej porze mniej więcej, z 
okazyi przejechania dziecka na drodze do 
willi Milecha. Tuman kurzu wzbił się 
wówczas dokoła skaleczonego dziecka, a 
kabryolet o gumowych kołach pomknął szyb- 
ko dalej, jakoby potrącił tylko kamień 
przydrożny. Ponieważ wspomnienie deli- 
katne nie poskutkowało, a kabryolet gu- 
mowy rozbija dalej (z uśmiechem!) członków 
tego tłumu, który przenosi się pieszo z 
miejsca na miejsce, przeto proszę pana A- 
bela, ażeby zechciał przedstawić właścicie- 
lowi kabryoletu, że postępowanie podobne 
jest wielce nieszlachetnem, niemoralnem, a 
nawet — brutalnem, ' 


* 


| 
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Dziś odbędzie się ogólne zebranie stra 
żaków z okazyi 10-cio letniego istnienia 
straży. Niedługi to wprawdzie szereg lat, 
ale w Łodzi lata służby strażackiej powin- 
ny liczyć się podwójnie, jak podczas wojny. 
Nie przecenię zasług straży łódzkiej, gdy 
powiem, że żądna z krajowych, istniejąca 
nawet znacznie dłużej, z wyjątkiem chyba 
warszawskiej, nie posiada tak bogatej kro- 
niki jak łódzka. Prowadzi ona szczegóło: 
wy protokół pożarów, a każdy rocznik za- 
wiera wiele komentarzy i spostrzeżeń, nader 
trafnych 1 ciekawych. Szkoda, że to pisa- 
ne po niemiecku, Jest jednakże ` ob- 
J widziałem oto zapro- 
redakcyi „Dziennika 

a uroczystość dzisiejszą — w 

m. Uważam to za dobry pro- 

na przyszłość, a. nietylko w ko- 
ncyi z redakcyą pisma polskie- 


AM strażakom życzę powodzenia w 
w szere a di ctu, a owych 30 zostających 
przyjmie sj oc anta założenia straży, niechaj 
obywatel p pewnienie, iż rzetelna zasługa 

atelska zawsze znajdzie uznanie, choć- 
7,80 Szukać przyszło li w przeświadczeniu 


dobrze spełnionego obowiązku. | 
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- O wypadek taki nie trudno, jeżeli zważy- 
my, iż bawełna będąc mokrą, bardzo łatwo 
może się zapalić i że skład, o którym mó- 
wimy, znajduje się przy samym parkanie 
od ulicy, jakikolwiek więc pijany przecho- 
dzień może wrzucić do środka niedopałek 
papierosa, nie zgasiwszy go poprzednio. 

„(-) Pożar. W piątek o godzinie dzie- 
siątej wieczorem wybuchnął ogień w fabry- 
ce p. Hiifera w Dąbrowie, Pożar wszczął 

Się w suszarni, skutkiem zagrząnia się przę- 
dzy. Na miejsce wypadku przybył trzeci 
i czwarty oddział straży, oraz straż schei- 
blerowska, którym po dwugodzinnej pracy 
udało się przytłumić ogień. 

(—) Sygnały alarmowe. W piątek pod- 
czas pożaru uwydatniły się wszystkie słabe 
strony alarmowania naszej straży ogniowej 
przez stróżów nocnych. Sygnały alarmowe 
dawano jedynie na Wólce do hotelu Vic- 
toria, dalej zaś na ulicy Piotrkowskiej ża- 
den ze stróżów nie myślał nawet trąbić i 
dopiero dwóch strażaków oddziału pierw- 
szego, którzy wtedy bawili na Wólce, 
wsiadłszy w dorożkę, zaalarmowało oddział 
pierwszy. Gdy już nareszcie zaprzestano 
trąbić, nagle daje się słyszeć sygnał przed 
domem p. Meyera przy ulicy Piotrkowskiej 
na szczęście jednak okazało się, iż to stróż 
nocny w tem miejscu pozwolił’ jakiemuś 
malcowi próbować siły trąbki alarmowej. 
Sądzimy, iż wszelkie podobne próby powin- 
ny być stanowczo wzbronione, ponieważ 
wzbudzają zaniepokojenie w ludności i nie- 
potrzebnie alarmują straż. | 

(—) Dorożki łódzkie. W piątek w nocy 
p. M. wsiadł na ulicy Piotrkowskiej w je- 
dną z tak zwanych „dzikich dorożek* i 
kazał się zawieść do domy na ulicę Krót- 
ką. Dorożkarz ruszył z miejsca bardzo 
raźnie i p. M. ucieszył się, że w krótkim 
czasie spocznie w łóżku, gdy wtem z do- 
rożki spada koło. Na szczęście p. M. zdo- 
łał się schwycić za siedzenie dorożkarskie, 
dzięki czemu nie wypadł na bruk. Wypa- 
dek spowodowany był wypadnięciem lo- 
nu. Dobrze, że tak się skończyło, a gdy- 
by w dorożce znajdowały się dzieci lub 
kobiety? , 

Tejże samej nocy jeden z naszych zna- 
jomych kazał się wieźć na Wólkę, koń je- 
dnak dorożkarski nie chciał o tem słyszeć 
i skręcił w boczną ulieę, którą popędził 
do domu do stajni, pomimo protestacyi do- 
rożkarza. Gdyby koń był okiełznany, do- 
rożkarz mógłby sobie dać z nim radę, po- 
nieważ jednak w Łodzi niema tego zwy- 
czaju, aby konie kiełznano, nie więc dzi- 
wnego, że koń wolał iść do stajni, aniżeli 
jechać na Wólkę. Oba te fakty wskazują 
jasno, iż na dorożki należy koniecznie zwró- 
cić baczniejszą uwagę. , 

(—) Wóz wyładowany towarami kortowe- 
mi na wysokość pierwszego piętra, wywró- 
cil się w piątek popołudniu na ulicy Wscho- 
dniej, barykadując prawie cały front obok 
stojącego domku drewnianego. Gapiów zə- 
brało się mnóstwo, nikt jednak nie ruszył 
z pomocą zafrasowanemu woźnicy, dopiero 
po upływie pewnego czasu pomógł mu je- 
den z przechodzących starozakonnych po- 
zbierać rozsypane korty, chustki i flanele. 
Z ludzi nie uległ nikt wypadkowi, radzi się 
jednak nie ładować tak wysoko towarów 
na wozach wązkotorowych. Op 

(—) Chodniki. Właścicielom domów iza- 
komunikowano rozporządzenie władzy poli- 

- cyjnej, ażeby w pewnym oznaczonym ter- 
minie uporządkowali chodniki przed swoje- 
mi domami. Zapewne wskutek tego roz- 
porządzenia rozpoczęto już roboty asfalto- 
we w kilku miejscach przy ulicy Piotrkow- 
skiej. Wyglądamy niecierpliwie robót tych 
przy ulicach bocznych, przynajmniej przed 
domami obywateli zamożniejszych. | 

(—) Schwytano w piątek dwóch rzezimie- 

szków w składzie o U p. ; ae: 
którzy przebierając w towarach pod pozo- 
rem A ukrył pod chałatami kilka 
sztuk. Obu odprowadzono do biura policyj- 
nego. | 

(—) Dwoje dzieci małych przejechał do- 

Gożkarz onegdaj wieczorem na ulicy Wi- 
dzewskiej, z których jedno podobno natych- 
miast zakończyło życie, a drugie mocno jest 

czone. , 
kras Widoki zakładów  scheiblerowskich, 

jakie mają być pomieszczone w jednem Z 

pism ilustrowanych warszawskich, „wykona- 

ne będą według fotografij zdjętych z natu- 
ry przez p. Stummana, | 
(2) Z teatru. W _ piątek przedstawiono 

farsę niemiecką p. Fryderyka Riss p. t.: 
„Rodzina Furiosów” w przekładzie p. Da- 

nielewskiego. Sztukę tę grało już kilka 

razy towarzystwo Teksla i Puchniewskiego; 

"Vskutek tego publiczność stawiła się nio- 

bardzo licznie, pomimo pięknej pogody i 

koncertu orkiestry węgierskiej, która uro- 
zmaicała przedstawienie boś pady i dobrze 

konanym programem, złożonym przewa- 

e z oon mojich. Orkiestra ta (w 
mundurach austryackich) robi dobre wra- 
żenie pod względem artystycznym, „ale re- 
pertuar jej wyczerpał się w ciągu kilku ty- 
godni w Paradyzie 1 w ogródku Klukowa, 
zatem występ onegdajszy nie był rownież 
nowością dla publiki. „W każdym razie 


DZIENNIK ŁÓDZKET. 
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słucha się tych muzyków bez. porównania z |stępkiem. Boulanger odpowiedział, że nie 
większą przyjemnością, aniżeli zdekomple- | pozwala na podobne obwinienia: dodał, że 


towanej orkiestry p. Wiesenberga. SCR R a a 
Towarzystwo URAA EnS ai „Bo- będzie i nadal spełniać obowiązek ministra 


dzinę Furiosów” weale dobrze. Pominąw- rzeczypospolitej i po posiedzeniu wyzwał 
szy niektóre usterki pamięciowe, całośc szła | Larentiego na pojedynek. Senat większo- 
SA, 2 pouin >? Idziakowski BÓR ścią 157 głosów przeciw 78 pochwalił dzia- 
zni ! aw oczciwego i izby i 
Knopsa, w. roli foina się liwia EA o zawie Dy t ponat: Zostal 
lub trzy razy; p. Swaryczewski starał się |. mem 
irytować skutecznie. Role kobiece obsa-| Londyn, 16 lipca. Wybrąno 313 konser- 
dzone byly bardzo dobrze; zwłaszcza panie | Watystów, 74 dysydentów, 179 stronników 
Grabińska, Sznebelin i Jezierska zasługi- | Gladstona, 82 parnelistów. 


wały najzupełniej na oklaski, których sj Sofia, 16 lipca. Miniser wojny oświad- 


publiczność nie szczędziła. Z reszty gra- z z ili 
jących wymieniamy jeszcze p. Bartoszew- zyl, POLA ozka 38-milionowa wach 
na jest na uzbrojenie stutysięcznej armii. 


skiego, który żwawo i humorystycznie spi- 

sywał się w roli Pietrka. W Czyrpanii miał miejsce wielki meetyng 
(—) Dziś w teatrze letnim Sellina „Gaspa- |nieprzyjazny dla rządu.* 

rone,” operetka w 3 aktach pp. F. Zell PEREZ M 

OSTATNIE WIADOMOSCI - HANDLOWE, 


e 
i R. Genee, z muzyką Karola Millöckera. 
Berlin, 16 lipca. Pod wpływem niepomyśl- 
nych doniesień z rynków zagrabicznych i 
a i nowych obaw politycznych, z powodu sto- 
— Zyrardów. (Dokończenie). sunków bułgarskich, ela rozpoczęła dzień 
Ludność mieści się po części w mieszka- l dzisiejszy w złem usposobieniu i miała 
niach prywatnych, po części w fabrycznych, | przebieg nadzwyczaj cichy. Kursy jednak- 
Pierwsze w ogólności są wstrętne a przy. |że, wśród nieznacznych wahań, trzymały się 
tem droższe, (cena pokoju z alkierzem w| dosyć dobrze na początkowo zajętym pozio- 
domkach fabrycznych wynosi 4 i pół rubla |mie. Nie można tego powiedzieć o pożycz- 
miesięcznie), tak iż popyt na mieszkania j kach rosyjskich, które spadły pod naciskiem 
fabryczne jest olbrzymi i ilość domków dla | większej podaży; tak, że kurs rubla obni- 
robotników stale wzrastając doszła już do|Żył się znowu o */, m. Na giełdzie zbożo- 


KRONIEA. 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. | 


dem kurytarzowym rozłożonych. 


90. Domki te budowane są z cegły, sta- 
wiane na sklepieniach i pod względem roz- 
kładu mieszkań przedstawiają dwa główne 
typy: 1) wejścia znajdują się tylko po je- 
dnej stronie domu, wejść głównych dwa, 
każde z nich prowadzi do sieni, z sióni zaś 
prowadzą 4 dizwi do tyłuż mieszkań, zło- 
żonych z jednej wielkiej izby o dwóch du- 
żych oknach, o dobrej podłodze drewnianej; 
w pokojach znajdują się spore kuchnie an- 
gielskie. Z sieni prowadzą kręte schody 
na piętro, gdzie powtarza się rozkład po- 
wyżej opisany; w ten sposób domek mieści 
16 mieszkań z jednego pokoju złożonych; 
2) wejść głównych dwa: jedno „od frontu, 
drugie od tyłu; z każdej sieni drzwi pro- 
wadzą do dwóch mieszkań, a z tych każde 
składa się z pokoju ialkierzą. Takiż roze 
kład na piętrze. Każdy więc dom składa 
się z 8 mieszkań. Oprócz tych są domki 
większe według typu zbliżonego do powyż- 
szych, zbudowane. Wodę do picia czerpią 
mieszkańcy ze studzien, obfitującą w wielu 
studniach w żelazo. Przy każdym domu 
znajduje się ogródek. Rzeczka mała prze- 
pływająca tu służy tylko na użytek fabry- 
ki. Przy domach znajdują się słupki wska- | 
zujące ilość posiadanej wody na wypadek | 
pożaru; jedna kreska pąsowa na białem.tle 
słupa oznacza małą ilość, dwie kreski — 
większą i t. d. Urządzenie to znajduje się 
w związku z całym systemem straży ognio- 
wej, przez berlińskiego brandmajstra urzą- 
dzonej. Do systematu tego należą tak 
mało u nas w krajn rozpowszechniona sy- 
gnały elektryczne, których jest dziewięć w 
rozmaitych dzielnicach fabrycznego miaste- 
czka, tak iż w razie wypadku pożaru w 
którejkolwiek dzielnicy, cała osada, niemal 
w mgnieniu oka zostaje zaalarmowaną 
(świstkiem z fabryki). DSprowadzono też si- 
kawkę 8,000 rubli kosztującą. | 
Istnieje w Zyrardowie szpital fabryczny 
na 40 łóżek, przerobiony z domu miesz- 
kulnego, a posiadający 13 pokoików ukła- 
ywienie 
w szpitalu jest dobre, wentylacya wszakże 
wiele pozostawia do Życzenia. Podobnież 
i wychodki, których rezerwoary pod siedze- 
niami zalewają się wodą, a pozbawione są 
wszelkich zastawek. Łatwo byłoby zastą- 
pić tu wodę torfem lub ziemią suszoną. 
W projekcie jest urządzenie szpitala wzo- 
rowego,. na 100 łóżek mniej więcej. Nadto 
prawie na ukończeniu już jest duży dom 
piętrowy przeznaczony wyłącznie na ambu- 
latoryum dla chorych przychodzących i na 
aptekę, wraz z lokalami dla felczera i 
aptekarza. W obecnie  funkcyonującym 
szpitalu przebywa rocznie 200 — 300 cho- 
rych; z ambulatoryum wychodzi do 24,000 
recept rocznie. Chorób  profesyonalnych 
niezbyt wiele; robotnicy tylko pracujący w 
owym kurzu, ulegają często chorobom pier- 
siowym. Przymiot mało jest rozpowszech- 
niony, 8 — 10 pacyentów rocznie; wypad- 
ków traumetycznych profesyonalnych taż 
niewiele, 20 — 30 rocznie. W fabryce 
istnieje system oględzin sanitarnych każde- 
go kandydata na robotnika. Lekarzy 2-ch 
(Javurek i Hay). Obecnie panuje od kil- 
ku tygodni w Żyrardowie ciężka epidemia 
odry (przeważnie w domach niefabrycznych). 
(Zdrowie). 


TELEGRAMY. 


Paryż, 16 lipca. W senacie było z powo- 


du wydalenia księcia Aumale, burzliwe po- | Nawóz stuczny 


siedzenie. uarenti nazwał przedsięwzięty 
przez ministra wojny środek brzydkim po- 


wej panowała głęboka cisza, przy końcu 
notowano pszenicę bez zmiany, żyto cokol- 
wiek niżej niź wczoraj. 


(Paryż, 15 lipca. Wykaz banku państwa (w ty- 
siącach franków). Gotówka w złocie 1,358,000 (ubyło 
6,300), w srebrze 1,122,100 (ubyło 3,900); portfel 
głównego banku i filij 597,209 (przyb. 7,900); noty 
w obiegu 2,850,300 (przyb. 18,800); prywatny rachu- 
nek bieżący 434,700 (ubyło 42,500); saldo państwo- 
we 197,600 (przyb. 35,400); ogół zaliczek 267,200 
(ubyło 2,000); odsetki i dyskonta 1,611 (przyb. 511). 

Petersburg, 15 lipca. Weksle na Londyn 233/5, 
Il pożyczka wschodnia 99!/, IU pożyczka wacho- 
dnia 99!/,, 60, renta złota 1833, 5% listy zasta- 
wne kred. ziemsk. 160%, akcpe banku rosyjskiego 
dla handlu zagranicznego 323, banku dyskonto- 
wego petersburskiego 750, warszawskiego 310, pe- 
tersburskiego banku międzynarodowego 478. 

Berlin, 16 lipca. Bilety banka rosyjakiego 
197.50; EJ, listy zastawne 62.40, d°% listy iikwida- 
oyjna 57.26, 5°/, pożyczka wschodnia II em. 81.10, 

emisyi 61.—, 40, pożyczka z 1880 r. 87.00, 5% 
listy rastawne rosyjskie 98.50, kupony ¿alna 323.60, 
Dy pożyczka promiowa z 1861roku 146.00, takaż z 
1866 r. 139,80; nkcye banku handlowego 82.75, dy- 
akontowego 75.10, dr. żel. warsz. wied, 270.60; ak- 
oye kredytowa austryackie —.—, najnowsza pożyczka 
rosyjska 99.50, 6%% renta rosyjska 1138.50, dyskonto 
307, prywatna L'h fo. 

Londyn, 16 lipca w południe. Konsole. 1013/,,, 
pruskie 407, konsole 104, turee. konw. 1415, 5, rosyj. 
ska poż. z 1873 r. 98; 40, renta złota węw. 
837, epipska 71%, banko ottomańskiego 10'/4, 
lombardy 935,5, ukcys kanału auozkiego 79!h, 
spokojnie. . | 

Warszawa, 16 lipca. 


Targ na placu Witkowskie- 
go. Pszenica sm; į srd. - 


———, pstra i dobra 585— 
—, biała ——650, wyborowa 680——; żyto 
wyborowe 450--465, średnie  ——-435, wadli- 
wa ———; jęczmień 2i4-orzęd, 375—435, owies 360 
—400, gryka ————, rzepik letni——,zimowy ——- 
—, rzepak raps zim." ————, groch polny ————, 
oukr. ———— „, fasola — ——— xa Korzec; kasza ja- 
glana ————, jęczmianna ——, grycz. gruba — 
za pud. Dowieziono pszenicy 150 korcy, 
żyta 200, jęczmienia —, owsa 150, grochu polnego 
93 korcy. 

Warszawa, 16 lipca. Okowita 789/, z akcyzą po k. 
907. Stosunek garnca do wiadra 100—307!/,. Hurt. 
skład za wiadro kop. 6026—8086, za garn. 261 
268. Szynki za wiadro kop. 8148—83? za garnieo 
kopiejek 265—267 (z dod. na wyschn, 20%). 

Berlin, 16 lipca. Targ _ rbożowry. Pezanicn 
boz zmiany, w miejscu 144 —170, na lp. ——, na 
lp. sier. —, na siar, wrz. —, na wrz. p 152'ją, 
na paź. list. 102 Gr Gna list. gr. 154!/,. Żyto słabo, 
w m. 127-136, ua lp. 128, na ip. sier. 128, na sier, 
wrz.—, na wrz. paź. 1293}, 54 paź. list. 1207, na list. 
gr. 131'ą, na gr. st.—, nast, It,—, Da It. mr.-. Jęczmień 
w miejscu 115-180. Owies bez zmiany, w miejscu 124 
—162, na lp. ——, na lp. sior. 123, na sier. 
wrz.—, ua wrz. paź, 1193/,, na paź. list. 119, na list, 
gr. ——, na gr. Bt. -— roch warzel. 165-200, pa- 


—  „— 


3 


i O A 


Dj . zzz L mę o 


stewny 138—145, Olej Iniany w m.—, rzepakowy w 
m. b. bacz. 426, Okowita w m. bez heez. 27.3. 

Szczecin 16 lipca. Pszenica bez zmiany, w m. 
144—158, na Ip. sier. 158.50, na wrz. paź. 158.50. Żyto 
bez zmiany, w m. 123—127, na Ip. sier. 126.50. na wrz. 
paź.127.50.01lej rzepakowy bez zmiany, na łp.sier.43.00, 
na wrz. paź, 43.00. Spirytus ospalej, w m. 37.40, 
na lp. sier. 37.20, na sier. wrz. 37.80, na wrz. paź. 
38.30, (Olej skalny oclony w m. 10.80. 

Londyn, 15 lipca. Cukier Havana Nr. 39 nomi- 
nalnie 12'/,, cukier burakowy 1114; mocno. 

Giazgów, 15 lipca. Surowiec. Mixed numbers 
warrants 38 sz.9'!/, p. 

Liverpoo! 15 lipca. Sprawozdanie początkowa, 
Przypuszcza]ny obrót 10,000 bel; stale. Dzienny 
dowóz 11,000 bel. : | 

Liverpool 15 lipca. Sprawozdania końcowe. Obrót 
10,000 bel, z tego na spekulacyg 1 wywóz 1,009 bel. 
Stale. Middling amerykańska na wrz. paź. 61/,, 
na paź. list. 53/3, na list. gr. 55/,,, na gr. St. 
BS Pe 

Now-York, 15 lipca. Bawełna 9Y, w N. Or- 
leanie 83/,,. Olej skalny rafinowany 70% Abel Test 
7, w Filadelfii 7. Surowy olej skalny 6. Certy- 
Akaty pipe line 665 c. Mąka 3 d. b e. Czer- 
wone pszenica ozima w miejscu 87!jąc., na lp. 
871, C, na sier. 873% c., na wrz, 831/, c. Kukury- 
dza (nowa) 463/,. Cukier (fair reflning Muscovańzs) 
475. Kawa (fair Rio) 95. Łój (Wilcox) 7.00. 
Słonina 7!5, Fracht zbożowy 217. 


TELKOGRAMY GIELBO WY KL. 


Gielda Warszawska. 
Żądano z końcem gietdy. 
Za waksłe krótkoterminowa 
na Berlin za 100 mr. . 


|z dnia 16 Z dais17 


z| 


+ <. -f 507 50.77 
z Loudzu » 1 Bo. . . .] 10.28 10.27 
„ Paryż 100 fr. . 40 95 41.— 
„ Wiedeń „100 0, . . 81.75 33 — 
ła papiary państwowe: 
Listy Likwid. ir. Pol. duża . .| 9280 92.80 
Ron. Poź. Wschodnia . . . .f 9960 99.59 
List; Zam. Ziem. z 69 r. Ser I .{100.80 | 100.50 
WB » 5er. H doły 100.50 | 100.80 
Lists Zant. M. Warsz. Sor i 99, — 3, — 
zę 31 3 1» u 98. — 93, — 
no a » » dil 97.40 | 97.35 
noo p n EV 97.20 | 97.20 
Lissy Zaat. M. Rodzi Snr. i 4%, — 35, — 
n 3 » ” ii 94.— 94 — 
n 3? n 3} im 93 75 93.75 
Gielda Berlińska, 

Buuknoły ronyjskia zaraz , 197.560 | 19745 
3 5 ma doat. 97.75 7.75 
Wakaie na Warszawą r. "ONA RP 
j Patarshury kr. 18719 | 196.83 
3 p GŁ. 195.90 | 19570 
z Londyn kr. 20.36 20.36 

n s ai 20.31 | 20.81'%2 
3 Wiedsń kr. 161.05 | 164 30 
Dzzkonto prywatna | Eh | 15% 

Giełda Londyńska. 

Weksła na Patarabury . 23'[45 23/15 


Dyskonto 25/4 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Małżeństwa zawarte w dniu 16 lipca:, 
w parafi katol — 

W parafil awang. — 

` Starozakonnych — 

Zmarli w dniu 16 lipca: ; 

Katolicy: dzieci do lat 15-tx zmarło 7, w tej 
liczbie chłopców 6 dziewcząt 1; dorosłych 3, w tej 
liczhie mężczyzn —, kobiet 2, a mianowicia: 
Emilia Brzezińska, lat 50, Teresa Protze, lat 20. 

Ewangelicy: Urieci do lat Ib-ta zmarła 5, w tej 
liezbie chłopeów 4, dziowcząt 1; durosłruh—, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet-, a mianawizia: — 

Starozakonul: dzieci do lat 15b-tu rmarło 1, w tej 
liczbie chłopców 1, dzieweząt--; dorosłych, w'taj 
iczbie mężczyzn, kobiet—, a mianowicie: 


xa" Do numeru dzisiejszego dołącza się 
dodatek „Dwie maski” Pawia Saint-Vietor, 
arkusz dwudziesty ósmy oraz dodatek powie- 
ściowy. 


PREZ RO RET OT RETE DECZKA DAE EE TEASEE TER EPOE 

Towarzystwo wodociągów charkowskich, ma 
zaszczyt podać do wiadomości, że ogólne 
zgromadzenie akcyonaryuszów, odbyte w d. 
15 (27) czerwca r. b. ustanowiło dywidendę 
za rok 1885, po rubli 11 od każdej akcyi. 

Wypłata tej dywidendy rozpocznie się w 
dniu 15 (27) lipca r. b. w kasie towarzy- 
stwa w Charkowie, oraz w domu handlo- 
wym D. Rosenbluma w Warszawie, za zło- 
żeniem właściwych kuponów. 


RUCH TYGODNIOWY 
NA TUMEJSAOEJ SILAGEI TOT ARO ET 


od dnia 4 de 


10 lipca 1886 r. 


Przybyło: Odeszło. 


z komun. z Cesar- s Zugra- w komun. do Gesar- za firan- 


B. Materyały I wyroby krajowej stwa nicy krajowej stwa nieg 

. pudów kgr. pudów kgr, 

Bawełna - - - - - - - - 1021B — 26064 4 — se 
Wełna - z - Eann - - - 11389 1579 40958 100 — — 
Odpadki bawełniane i wełniane - - = 11218 27 50150 1308 — 10060 
Przędza bawełniana 2.» - 1327 22 11600 988 1810 — 
Przędza wełniana - =- =+ =  » - 1413 78i 10000 h — — 

Tkaniny bawełniana 1 welniane - - - 1721 4170 — 5185 27890 — 
Przetwory chemiczne i łarby - - - - 8181 27 - 16506 598 że pe 
Papier - = - |. > - - 668 — -— 1856 — = 
Żelazo surowe - - -> -< - - — -— 12000 387 — -~ 

Żelazo kute, odlewy i t. p. - - - - 3419 78 30600 216 = żę 

Węgle kamienne i koka - - korcy ~- 47128 — 100200 — <= = 

Drzewo opałowe - - - - - = 5140 -- — 1180 = = 
budowlane - - - - - 20448 4260 — — z; 22600 

Wapno i cement - =- = -  - - 11585 -- 5831000 — pe sa 
Gips - - - - - - - - 610 s ze = — 3 
Cegin - - - - - - - - 3951 — — — = M 

Asfalt, smoła i tekiura smołowcowa - $ 610 — 10200 gi <= = 

Szmaty i masa drzowna > = 1817 — -~ 1414 sm a 

Skóry =~  -  - č =  - ga +2 5 892 65 — 181 — 250 

Konopie - < >a =æ - = č = > 91 mm z = SE 2ż 

Torf -< = « . ece . s > — —_ 68 as ih 

Szyny 2-260 -0 00 * — — = = = = 

Kości surowe - - - e Ś — — a = z a 

Wyroby szklanne - - =- - - - 329 — — 288 Z e 

Wyroby drawniane =- a = a - 816 436 m 1104 = ER 

( Kwiat słodowy 0-0 SE - — — - ma A z 
Otręby - =  - - - = - - — — — — = Z 

Kamienie =- - - - - w - — — = > S a 


4 DZIENNIE ŁÓDZKI. i __Nr. 167 


0.6 ŁO 8S7ZEN.|1I 4... 
== à  |geeaesaoee<oŚ| pa Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi 
PRACOWNIA ścita prasę bros: J J i wi i, ze niżej wyszczególnione nieruc 
SU K i E N D A M S K | C H ; D CP A AF ? T a orada KANE Peer 


3 m" | 4 J3 $ (1885 r. wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne lieytacye, od. 
MBromisławy e Í f bywać się mające o godzinie 11-ej z rana, w kancelaryi "Wydziału 
$a $ Hypotecznego przy ulicy Średniej pod Nr. 427 w mieście Łodzi, przed 

$i ¢ 


||mieszcząca się przy ulicy Kamien- 

nej w AE R WAZA , wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: | | RE a 

z dniem n T r. 2 Lnawika pod względem sanitarnym a) pod Nr. 253 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką to- 
niesioną do domu W- 2 ficy i technicznym $ warzystwa rs. 9200; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
Lo piakló skreślili | $ |rs. 1840, licytacya rozpocznie się od sammy Rs. 13,800; termin sprze. 
A. Fuchs i Kniehowiecki. $ daży wyznaczono na dzień 9 (24) września 1886 r. przed notaryuszem 
$ 
$ 


| RCT 


KSIĘGARNIA 
C. Richtera 


z dniem 1 (13) lipca 
1886 r. przeniesiona 
do domu W?" Hielle- 
go i Dittricha, ulica 
Południowa : Nr. 447. 


nie prawej przy rogu ulic Piotrkow- 
Janem Kamockim. 


| ARIE: śdzkiegoć i b) pod Nr. 1373 przy ulicy Dzielnej obciążona pożyćzką towa: 
ARA WRA A rzystwa rs. 7500, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 


G6+20900000007) rs, 1,500 licytacya rozpocznie się od sumy rs. 11,250, termin sprzedą. 
I ly Wyznaczono na dzień 10 (22) września 1886 r. przed notaryuszem 


|] Romanem Danielewiczem, 
M Gi o erok. Bogusław Rus socki i c) pod Nr. 148c przy ulicy Tutomierskiej obciążona pożyczką; 
ApOBHX'b a i ar p p dail się dod Benar towarzystwa rs. 4200, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi 
ab A "cz oka: Nr. 1430, RSE Ek rs. 840, licytacya rozpocznie się od sumy rs. 6300; termin sprzedaży 
mich 1 N. 1 497.5 PREET A , "810—-3—-3  |TJZnaczono na dzień 11 (23) września 1886 r. przed notaryuszem 
. LJ gi 3 Ta ia U 


: z Juliuszem Gruszczyńskim. . 

AAA 0 A ch d) pod Nr. 492 przy ulicy Południowej, ociążona pożyczką to- 

f | s ; í warzystwa rs. 5500, vadium do licytacyi złożyć się mające wy nogi 

NN NP ah wi a, SAN ELDORADO. rs. 1100, licytacya zozpooznie się od sumy ARR ka ie 

po kilkoletniej praktyce, S'E ALE 291, 6YKET% UpPOJABATSCA XBNRA- Dziś i codziennie AM R Ea G | zema TOFU. praci OLALYW: 
w Hodzi. Mieszka w MOG MMyIqeCEBO, IpuHAjNIexaUEe 


Hotelu Manteuffel Jeony AópamoBmty, CoctToamee 13% ES" WIELKI a» | e) pod Nr. 789-6 przy ulicy Długiej, obciążona pożyezką towa. 


MEÓCIK M NOCYĘK, ORBREHHOG AIA rzystwa rs. 4,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
7 


: P > Raz | | rs. 800, licytacya rozpocznie się od sumy rs. 6,000, termin sprzedaż 
RWS ERO | wyznaczono na dzień 15 (27) września 1886 roku przed notaryuszon 
» Romanem Danielewiczem. | 


godziny 9 do 1 przed południem i|yxosxernoperie uperemsiił Mofteba 
f) pod Nr. 55-a przy ulicy Aleksandryjskiej, obciążona pożyczką 


od 3 do 6 po południu. pod N. 15,|Baitoyca. aiw 
I piętro. 809—2—2 | Onnes, uwymecTBo x noxpoónyw| Występ szwadzko-rosyjsko-niemiec- towarzystwa rs. 8,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
rs. 1,600; licytacya rozpocznie się od sumy rs 12,000, termin sprzeda- 


— |OIĘSHKY omaro MOKHO pascmaTpu-| kiej szansonetki panny Mery 
| ży wyznaczono na dzień 16 (28) września 1886 r. przed notaryuszem 


Kancelarya komisarza sadowego BATK BR ĄGHB INpORARK HA MCTÝ A.grin. ziei 
« ' Juliuszem Gruszczyńskim. 


skiej i pasażu. i 
Bronisława Bilek. 
825—1—1 


i jest do nabycia w redakcyi 


OówaBrenie. 
Cyxeómni I[puecrasy Osbsąa 


DENTYSTA 


r. Bolesław Brzozowski 


w uniwersytetach Berlińskim i Dor- 
packim wykwalifikowany, dawniej- 
szy kliniczny asystent sławnego pro- 


mea mam M A EEN 


oBoń. Pan. Alwidy Mauser szwedz- 


izd ebskie 0 Cyneónuik I[puoraBz HSJEBCKIA. i Gae g) pod Nr. 327 przy ulicy Konstantynowskiej, obciążona pożyczką 

q ic ys A RA ki ata, S ©" |towarzystwa 18. 13,800; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
przeniesioną została do domu Bro- = z J E aa. owej ts. 2,760, licytacya rozpocznie się od sumy rs. 20,700, termin sprze- 
nowskiego przy ulicy ifamiem= OóWaBuenie. W końcu występ wszystkich anga- daży wyznaczono na dzień 17 (29) SA 1886 roku przed nota- 


Cyxeónnrt IIpnorasz Cstsya Ma- 
poBHIX% Cyxek I-ro IlerpokoBckaro 
Oxpyra Orewan5 Maneóckiii, upo- 


mej (Finsterstrasse) N.1427. 819-3 żowanych razem. ryuszem Janem Kamockim. 


| | Za Prezesa Dyrektor: W. Konstadt. 
JAbyrekcya. a z 

Mag. pr. i adm. f SG” [O dobroci napoi i szybkiej „ P.o. Dyrektora biura: Giajewicz. 

RABAIOMiŃ BR rop. Jloxsu no Ka- 


Zygmunt Justmam MeHHofi yxnięk B5 10M% noge N. a —— 
Adwokat Przysięgły Okręgu Izby Są-|1427-5, ma ocmoBaniu 1031 Gr. JL Prawiiz JL E i j 27 B 
Latersal Warszawski 
? BRIW AR | ? | -FLIA w ŁODZI | 
; t.n?) W „WALDSCHLOSSCHEN" 


dowej Warszawskiej z d. 2 (14]Ycr. Tp. Cym. o6saBxseTs, uro cs) 839—1—1 Restaurator. 
do wydzierżawienia pod Płockiem na $ 


lipca r. b. otwiera swoją kancela-|10 wac. yrpa 1886 roxa 11 (23) 
$ przystępnych warunkach, piwowa- 4 udziela Lekcyj Konnej jazdy dla Pań i Panów, wypożycza 


a aa aa a a E S a r S 
w domu P. Kóniga naprzeciwko Orło-|ryrax% ymu moas N. 184, ôy- 
wa, na Zpiętrze od frontu. Podejmuje|xe675 npozasarsca JBnmamoe AMY- 
się spraw do wszystkich Władz Są-|mecrso, npunaziewamee O©paxpnxy 
dowych Królestwa Polskiego, oraz lilrajirepry, cocroamee x3% ueóera, 
redakcyi skarg kasacyjnych do Rzą-|romaqa u KODOBHI, OIYBHGHEHOQ Na 
dzącego Senatu, 802—3—2 |ToproBz s» 183 p. — kon. Ha yxo- 


ryg w Kodzi przy ulicy Dzielnej,|Troxa ma wkerk xpanenia no Ba- 
» płace rowi porządnemu, fachowemu, po- 
BIeTBOpekHie nperemsiii MuxaneBA- 


a : siadającemu świadectwa i kilka ty- $ |Konie wierzchowe na Spacery. 
ua u Bpeciayepa. sięcy rubli majątku, Zbyt piwa za- Pośredniczy przy sprzedaży i kupnie koni 
Omncs, orbnky u cawoe npoxa-| ? powniony. Opat, jęczmioń 1 chmiel $ Obecni WAD NEAT | 
czeski tanio na miejsou Wiadomość Ą |BRES" Obecnie posiada kilka dobrych koni ,wierzchowych na 
OROAR PMY INBOPRO MORAO DAREMG P m właściciela A. Blumberga w Płocku. | sprzedaż. 3 
TpŃTR BÐ ACHD NpOJARK. i P PAORA 


Jest do wynajęcia zaraz 


sklep, dwa pokoje kuchnia 


na Nowym Rynku Nr. 3 w domu 


; i ; 827—6—1 "a donic 
Bajbusa. - 822—3—2 |Cyxeómnit IIpnerasz IE B+220100000-0-4 Konrad Wodziński. 
Lae | | | 838—1—1 

O m ? MLA RE EXI CH i 


GIEŁDA WARSZA WSKA d. 16 lipca. 


opa | |RG-SZCZEPIENIE OSPY-au 


AARONA 
Dys- ei iełdy | ; EE : ; . 
RRT | ZA Jo BREJA! Dopelnione tranrakoyo ochronnej wyłącznie krowianką, odbywam jak lat poprzed- 
| żądano  |choianopłac| | EA nich codziennie od 2—3 po południu 
Berlm . . « (1681) | dł ter.| 2d | 100 rar. 8 50.8215 ; 50.72, 150 781). c PORE: j 
PE (63) kr aka d 1000 f sogo? | 5080 * dto 80 dag, "4. ena szczepienia rs. 3. 
nne niem, miasta bank. „ter. | 2d. | 100 mr. 3 AE R pk 4 a J , . 3 | 
Bie oe: kę ter | 2. | 100 wr > _ > > m We srody l niedziele dla mniej zamożnych rs. 1 k. 50 
adya . 2 5 sa’ . ter. mj IÈ. 2! —— nE i | | BD FH, BY A PE 
Londy E SR: E ter f a ję z ai 10.28 "10.25 10 261, j 7 Pe e AS GC EH 
A E SENNA . ter. : Fr. 3 peru A ai Ee ; : 
AA E A ARA A PF a> ~ | 04—0—0 | | nowy dom SS. Scheiblera. 
Wiódeń e - . « . « | dł.ter.| 8 d. | 100 for. 4 2 4 6 NE NERO RZE ZIE Z RK W RE REZONE RANA), 
e +» » (1864) | kr. ter. | 8 d. | 100 Hor. 4 81. a LAL XC NCIYILY N EN 
Perersburg. ZEE : dł. ter. | 8 d. | 100 rs. 5 a | 23 | m % +, OOLO] 
a ZO O A A ay wy > 
t |a |] w iaza riata) iaaea . ` Ó s 9 REF . . . a a - . 
Paplery państw. R | | b - akage. $$ | Dopełnio.| w otgen giotdy W administracyi „Dziennika Łódzkiego“ jest do nabycia 
(za 100 rs.). sl „łąd. | che.pł, | (za 100 ra.). A A | ne tranz. | zadano id clt.pł 0 Ive A najnowsza powieść 
| ! Akoya D.Ż. War.-W. 100 r. 4 ——| =] aż: - e «. | 
isty Likw. Kr. Pols. duża] 5 92 50) 92.80: 92.40 z i A ( ; 
AEO 5g saas oasa oagal n o» Webda d fO = z= Elizy Orzeszkowej 
Ros. Pož. Ws. I om 16 > o 99.50! | n =€» Teres. 1000r.| 5 a N as ó Ą p e 
w n #3 » r. x ` i ES 3 1i 11 100r. 5 ea — — — m t ; 4 ég 
nono» » Pa ` KAS al Ha > M Fabr.-Lódzkiej 5 igas aah aaa | 9 U l 
w p gH, dri 5 -| 9976 9026) » gaua Hendiowegol) =] =] —— TAS 
Ros. Foż.Pr.xr.1364 lom.| ,B ——| — E mm] 7 w Warszawie abor $ 7 i i 
„ 1868 em.| B =j ——| ——-| „ War. Ban. Dys. 280r. 8 PRE z iłusttacyami E. M. ANDRI ( 
Płoty Bat Ph Ros lom| 6 | ZO =] ZZ) » War Ban, Da. 20r. sa pea a a OLLEGO. 
n non, m u” 5 | ——| ——| a War.Tow.Ub.od ognia i i Cena rs. 1. 
n nom np 5 RUE SAAS Wiz v wpź. ra. L45 250r, aai eana ea ; s 
o »oēå n ë sa, up a Wozratz War. Tow. t. Cakradoo "DEE naa | oaz AŻ 
REES OW R ay ca kak EE” Cukr, Dobrsel. 6b0r. || g ——| ==] == 
a3 g Aia EN A > a zę 5 ozełów  AbOr. Sok A EPEE 
nos o» mu REG Ę JE (10030 10040 : 4 Uzarsk | 250 r. 3 iana WWE aż 
n un p delita 5 s GE MJ n w„ Hermanówżior.| % ZN NO E ET ka 
» an w GER 5 ZIE zi e | Se Gi Pat E RES sa >| AR . 
n non 1 eor O | gonw 880fr.]| m SEWER EZ PURI 
PO P M gor bwal 8 =i sa sa b py Szęstocica 260 z $ | | = DRUKARNIA ZON 
" 1 * roD z i pea” Y S 
o» n m BBJ B —.- lhooo 100.40) * Tow. Lilpop, Rea i & | =; 100%- —— TER | 6 an wą m (5, AE 
an 2 WA a LH ——| I Loewenstein 1000z.|| y się R da AAA Rh BZRIEGO |2-, 
nv n HBI 5 RZE | RE > » R T ai Š EEEn ACTER  ND Ó RT 
P] hon » a E r; SKG SGH ANDLKOW Yar. r. RZ PE EA | ży zaa > 2 | r 
3 ns „n malej B AE j OE. Neo Tow. Zakł.Górniczych | a i . w LODZI 
n m „ SoryaY AB. ö |98757005) 98.85) 98.50! ” giarachowiekichiGor|| * aż ulica Piotrkowska, Hotel Hamburski NL. Gl. 
Sra y ; „ małej 5 98 60 56, 98.80' 98.50! Tow. War Fab Macie WE p. SERA o - m 
Listy zast, m. Warsz. Ber.1l| 8 o am gogli 98.25: ” Nar i Bol É Odi, 160 x | . 
nj 5 | 98-i 97.25 Waa mi ola l] aa a Aa 
» o» A % I Š 2 79540 A 2 Wars, T., Kop. węgla i | 
now BAB Zo 3880 Zakł. Hutniczych260r. zst iah a 
6%, Obligi m. Warszawy.| 5 94.50; 94.75 9425 ” Pali 6) ~ 
UNE) „ „małej 5 —.—| 9425 9880 Tow. Łaz.i kaźni 100r.| WAR 4 WDS 
Listy zast. m. Łodzi, H b ——| 95-—-) 94,25 4 a Temler i § e ——| ==] —— 
s » Ej g ——| 94—) 9325! „Garb, Temler i Szweda =. aa LR 
EAC ——| 98.76 98. |2 0 Konstanoya 600| |  —-.-| ==] ~~- 
Listy zast. m. Kalisza. | 8 ——| mm; | Wartość kuponu z potr. Bój, | List. hawd 7 48.5 
Listy Zabt. RAW a.Kr. Ż.| 5 | j „| List. zas. nowych e 81.5 | Poż.prera, I -m. 5.2 
gr. 60/, Wileńckie drt] 5 =| =] ——| » „m.Warsz .IiH 1885 n „» Hem. 162.2 
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FRANCYA ŻYDOWSKA. 


_ Laury, zżęte w Niemczech przez doktorów 
Stoeckerów, w Węgrzech przez Janów Simo- 
nych,  Iatocy'ch, Onodych i t. d., w Rosyi i 
w Rumanii przez nie wiem już kogo, zasta- 
„mowiły jednego z publicystów tutejszych. 
Pan Edward Drumont, ongi współpraco- 
wnik „Wolności” (La Liberté), dziennika, 
który pod pokrywką pseudo - liberalizmu 
nader reakcyjne nieraz zdradza zachcianki, 
- a ostatniemi czasy redaktor „Światu” (Le 
Monde), otwarcie juź i ultra klerykalnego 
organu, Edward Drumont w dwutomowym 
sążnistym paszkwilu pod tytułem: „La Eran- 
ce Juive” (wydanie pp. Marpon i Flamma- 
rion w Paryżu) na anty-żydowską, jak wy- 
żej wspomniani, dzwoni (c'est le mot) kru- 
cyatę. Ale, szczęciem dla judaizmu, bie- 
rze się do tego niezgrabnie, za ciężką dło- 
nią, zbyt stronniczemi, naciągniętemi lub 
do szczętu już zużytemi posługując się ar- 
gumentami, wykazując zbyt naiwnie où le 
Lat le blesse, jak się mówi po francusku, 
a gdzie go sęk bodzie po naszemu, w cig- 
głe wreszcie, często gęsto nader komiczne 
wpadając sprzeczności. 

Nie zrywamy się z odsieczą Izraelowi. 
Dość on krzepki, by się brorił sam, szcze- 
gólnie przeciwko takim, zbyt na oślep po- 
dejmowanym a wskutek tego mało zazwy- 
czaj groźnym atakom. Nie możemy wsze- 
lakoż nie wytknąć w elukubracyi Drumon- 
ta tego, co nawet ze strony obojętnych, na- 
wet ze strony neutralnych, a takimi posta- 
ramy się pozostać do końca, musi wyrwać 
głośny krzyk protestu. 

Traktując przedmiot swój æ% oto, Dru- 
mont zaczyna od krótkiego rysu pierwo- 
tnych dziejów ludzkości. Dzieje te, według 
niego, są tylko ciągłą walką dwu wro- 
gich sobie pokoleń: aryów i semitów. Po- 
czątków jej dostrzedz już można w bajecz- 
nych zapasach trojan (semitów) z grekami 
(aryami). Wojny punickie, olbrzymi poje- 
dynek Kartaginy z Rzymem, Hanmilkarów 
i Hanibalów z Scypionami, dalszym jej są 
ciągiem. Płemię aryów podniosłe, szlache- 
tne, twórcze, zbyt tylko naiwne i niedość 
wytrwałe, uosabia wszystkie dobre pierwiast- 
ki natury. Plemię zaś semitów nikcze- 
mne, podstępne, niezdolne nic wyłonić z 
siebie i tuczące się wyłącznie krwią i po- 
tem drugich, zlepkiem jest wszego złego, 
dwie tylko wybitne posiadając zalety: soli- 
darności i wytrwania. Zaczęta w pomro- 
` kach bajecznych epok, kontynuowana na 
wszystkich prawie średniowiecznych bojo- 
wisk polach, w pasowaniach się maurów i 
saracenów z chrześcianami, walka, o której 
wyżej, trwa po dziś dzień, z różnemi szczę- 
ścia przemianami. Świadkiem jej i niela- 
da nawet zaciętej, chociaż mniej jawnej, 
podziemnych intryg toczonej torem, obecne 
też jest pokolenie, Ile jasnych kart w hi- 
storyi człowieczeństwa, tyle się ich pisze na 
karb aryów. Ciemne zawdzięczają się se- 
mitom. Wywrót porządku społecznego, u- 
padek tylu monarchij, rewolucya 1789-r., 
rozprzężenie publicznych obyczajów, pognę- 
bienie matki kościoła, nawet wojna 1870 r. 
` i ostatnie klęski Francyi — semitów dzieło. 
Zawładnąwszy najwyższą władzą w wielu 
państwach, zmonopolizowawszy w dłoniach 
swych wszystkie źródła bogactw, handłu 
i przemysłu, niemal że wszędzie stojąc na 
czele lóż frankmasońskich, które według 
Drumonta, zaprzedane są żydom bezwie- 
dnie, płemię to od wieków do jednego 
i tego samego dąży wciąż celu: do wywłasz- 
czenia aryów ido podbicia ich sobie w pod- 
daństwo. Kraje, które wygnały je ze swych 
granic, lub przynajmniej ciągłem prześla- 
dowaniem w należytym utrzymały je rygo- 
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„| le, jak mylnie dotychczas mniemano, napa- jii Francya przeszłości, Francya przedre- 
ścią katohków na protestantów, a przeci-jvolueyjna, 


wnie. Napadnięci, skazani na mord kato- 
licy, broniąc się, zabili pewną ilość (o wie- 
le szczuplejszą, niż głosi legenda) hugono- 
tów, bez kwestyi, lecz uczynili to dans un 
cas de légitime difense i basta. C'est je la- 
pin qui a commencé. Re 
Trzeba wiedzieć, że w sercu pana Dru- 
mont, protestanci mało co lepsze zazwyczaj 
zajmują miejsce od żydów. Nie semici 
wprawdzie, ale gorzej, bo odszczepieńcy, re- 
negaci własnej rasy na korzyść semitów, 
porządne oni odeń odbierają cięgi, nie raz 
1 nie dwa razy. Pochodzenie nawet żydow- 
skie Marcina Lutra, jeśli nie stwierdzone 
absolutnie, daje się domyślać potroszę. By 
siak tak postawić na nogi, aż do zbytku 
niestety często chwiejne swe hypotezy, pan 
Drunmont tytułem i godnością Żyda (jeśli 
uA z wiary, to ze krwi) sząfuje na lewo i 
na prawo, bez końca, względu ni miary. 
Kto tylko nieprzyjazny wyznawanej prze- 
zeń (monarchiczno-klerykalnej) idei, zawi- 
nił względem kościoła lub tronu, żydem być 
musi, z żydów pochodzi choćby w dziewią- 
tem pokoleniu. Żydem był nawet Napo- 
leon I-szy (naturalnie, bo więził papieża), 
żydem Gambeta (bo rzekł: Łe Ciericaliyme 
cest Fennemi). Gdyby książka p. Drum- 


była o lat kilka, żydem byłby zapewne i 
Bismark. Ostatnia tylko podróż księcia 
kanclerza do Canossy, od tej wielkiej (w 
przekonaniu Drummont'a przynajmniej) zba- 
wia go konfuzyi. Z żydów, wyłącznie pra- 
wie z żydów, składa się obecnie losami 
Francyi kierująca partya republikańska. 
Panowie: Grevy, Jules Ferry, Brisson, Lock- 
roy, Floquet i t. d. rodowód wiodą prosto 
z Jerozolimy. Dość by nazwisko którego, 
czy po ojcu, czy po matce, babce, prabab- i 
ce, brzmiało nieco z cudzoziemska, z nie- 
miecka lub z szwajcarska jak Mayer, Me- 
yor, Hsrz, Lewis, nawet Lewys; dość, by 
ktoś w rodzinie jego nosił na imię chrzest- 
ne lub przydomek, jedno z mian biblijnych, 
jak: Eliasz (Elie), Jakób (Jacob), Dawid, 
Szymon (Simeon) lub (Simon) Abraham 
a Beniamin wreszcie, natychmiast Drumont, 
bez wahania i bez dałszych poszukiwań, he- 
brajskie przyznaje mu pochodzenie, zapo- 
minając. widocznie, iż systemat ten (według 
sprawiedliwości) musiąłby się rozciągnąć i 
na pana Siraonyi, słynnego antysemitę w 
w Węgrzech, o którym w przedmowie do 
do swej książki z wielką wyraża się przy- 
jaźnią i nawet (o zgrozo!) do kardynała 
Jacobini, przed którym pada na twarz z 
religijną czcią i z uwielbieniem. 

Jakże się przytem systemat podobny po- 
godzi z twierdzeniem postawionem na po- 
czątku dzieła: jakoby rasa semitów nie- 
zdolną była wyłonić coś z samej siebie i 
jakoby tuczyła się wyłącznie krwią i potem 
drugich? (Wszakże, jeśli przypiszemy jej, 
zą wodzą i zdaniem Drumont'a, wszystkich 
Jakóbów, Dawidów i Szymonów całego 
świata, to nie szukając dalej, w samej już 
Francyi znajdziemy. spory poczet ludzi, ob- 
darzonych talentem, ba! nawet geniuszem i 
przynoszących jej honor niezaprzeczony, u- 
czonych, artystów, mężów stanu: David 
(malarz), David d'Angers (rzeźbiarz), Da- 
vid Felicien (muzyk), Constant (Beniamin), 
minister publicysta z czasów  Restauracyi, 
Jules Simon (istnem nazwiskiem Suisse, 
Schweitzer) publicysta żyjący obecniei nie- 
raz w senacie, którego jest członkiem kru- 
szący kopie w obronie drogiego panu Dru- 
mont klerykalizmu. 


byśmy bez trudu znaleźć ich o wiele wię- 
cej), nie wyłonili się z samych siebie i tu- 
czyli się wyłącznie krwią i potem dru- 
gich? 

A Chrystus Pan wreszcie, choćby w trze- 


rze, kraje te są wolnemi i szczęśliwemi. Te |ciem pokoleniu po Matce, ale zawsze semi- 
naodwrót, które przygarnęły je gościnnie ijta? A. całe grono pierwotnych uczniów Je- 
równouprawniły choćby tylko względnie, u-jgo 1 apostołów, z św. Piotrem na czele? 


padły i upaść musiały koniecznie. W licz- 
bie ostatnich figuruje naturalnie i Polska, 
wymazana z karty Furopy za to i dlatego, 
iż zbyt łaskawą była dla żydów. Tutaj do- 
wiadujemy się, do jakiego stopnia potęga w 
niej wyznawców Mojżesza olbrzymią była 
i wszechstronną, gdyż „pewnego 
(nieszczęściem fakt zacytowany nie wymie- 
nia daty) dla braku inaych kandydatów do 
tronu, koło poselskie obrało królem tym- 
czasowym (!) rabina Saula Wahl'a, proto- 
lastę rodziny żydowskiej Samuelów w Lon- 
dynie z prawem przyznanem mu mianowa- 
nia od siebie króla definitywnego (l). I tak 
przez dwadzieścia cztery godzin Żyd był 
królem polskim” (siel). Dosłownie. 


razu j 


O niekonsekwencya i kontradykcye !!! 

Autor „FErancyi Żydowskiej,” jakeśmy 
rzekli wyżej, utyka na nich co chwiła. Od- 
mawiając żydom i przez nich reprezento- 
wanej (w jego przekonaniu), partyi repu- 
blikańskiej, wszelkiego poczucia patryoty- 
zmu, powiada, dosłownie: (Tom I, str. 60). 
Zastanówcie się chwilę i zapytajcie siebie 
skąd i dla czego taki Reynal, Bischoffs- 
heim, Leven i t. d.” (wszyscy zadekreto- 
wani Żydami) „miałby kochać Francyę? 
Fraucyę krucyat, Lmdwika św., Henryka 
IV-go, Ludwika XIV-go? Na podstawie 
swych tradycyj, swej wiary (potrójne pod- 
kreślenie) swych wspomnień, Francya owa 
była absolutną 


negacją  żydowszczyzny, 


"Już to pod względem tego rodzaju i te- |Francya owa paliła ją na stosach, gnoiła 


go kalibru historycznych odkryć a niespo- 
dzianek, książka pana Drumont istną, nie- 
przebraną jest kopalnią. Znajdujemy w 
niej naprzykład zupełnie nowy pogląd na 
„Noc św. Bartłomieja.” Nie była ona wca- 


po więzieniach, okrywała pogardą, czyniła 
z samego jej imienia synonim najsroższej 
obelgi i t, d. 

Bardzo dobrze. Faktem jest zatem, fak: 
tem uznanym przez sanego pana Drumont, 


Czyż wszyscy ci zacytowani, (a i 


monta miała być napisaną dzisiaj, starszą | 
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była prześladowczą, tyrańską i 
jiko taka nie może w sercach żydów, (lub 
psądzanych o żydowstwo) żadnego wzbu- 
dić przywiązania. 

„Ale w cóż się zatem obrócą dytyramby 
ma cześć tejże Francyi, umieszczone o kil- 
ka kart dalej, nie raz i nie dwa razy, w 
ciągu całego dzieła? Dytyramby oczyszcza- 
jade ją z wszelkich zarzutów tyranizmu i 
głtszące światu, jakoby pod skrzydłem ko- 


tora za popełnione niegdyś gwałty, skaza- 
ny na przypatrywanie się czasom, w któ- 
rych gwałt coraz to mniejszą gra rolęi 
niebawem, da Bóg, wszelką już grać za- 
przestanie. 

Kara to nie gorsza od innych, niepraw- 
daż? 

Taka, jaką jest, przepełniona bąkami 
różnego rodzaju, zakonkludowana miernie 
rycerskiem (raz jeszcze) podłechtywaniem 
do łupieży, książka pana Drumont silne tu 


ścibła, (personifikacyi bożego miłosierdzia na |jednak wywarła i wywiera ciągle wrażenie. 


ziemi), starsza jego córa (Fille dincć de 


Dlaczego? 
Bo napisana zjadliwie, sypie obelgami, 


gwałtem, rycerską była i szlachetną nad|nie waha się przed przypięciem nader ele- 


geta nigdy się nie splamiła żadnym 


mitrę? 


ganckich epitetów, jak: złodziej, łotr, sza- 


Takie lub tym podobne bajki raziłyby jchraj, szelma lub co najmniej: sprzedajna 
nawet w lada improwizacyi, a dwutomowe: dusza, płaski charakter, miedziane czoło 


a ało pana Drumont przepełnione cytatami 
pracowanej, trzeźwo i z namysłem. Pomi- 
niemy milczeniem część jej dotyczącą taj- 
rych a kryminalnych praktyk żydowskich, 
ù które, jak wiadomo, judaizm posądza- 
nym bywał często, w ciągu całych średnich 
wieków i niedawny na Węgrzech, a zawsze, 
(prawdopodobnie) bez żadnej innej nad fa- 
natyzm i zaślepienie posądzających, podsta- 
wy. Część ta bowiem nie zawiera nie no- 
wego i z samych się składa redycyj. Wszyst- 
je gadki o czarnoksiężnikach 1 czarowni- 
cąch, rzucających uroki, zatruwających źró- 
dła, krwią zamordowanych pacholąt chrze- 
ściańskich zraszających macę świąteczną 
it. d, wszystkie, powiadamy, bajeczki, 
którymby już dzisiaj pięcioletnia na ręku 
niańki dziecina wiary dać nie chciała, 
pizez pana Drumont za ewangeliczną przy- 


>. 
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jęte prawdę, niezłiczonym figurują w niej 


kompostem. 

Prócz wzgardliwego ruchu ramionami, 
nic się im więcej nie należy. 

Ale konkluzya? zapytacie — konkluzya? 
Czego chce w sumie autor „Francyi ży- 
dowskiej?” Skonstatowawszy chorobę: szko- 
dliwość rasy semickiej, niebezpieczeństwo 
zagrażające z jej strony nietylko Francyi, 
ale całej aryjskiej, chrześciańskiej Kuro» 
pie, jakie na chorobę tę doradza lekar- 
stwo? 


Nader drastyczne, ani słowa, chce roz- 


prawienia się z nienawistnem mu  płemie- 
niem, niemal że ogniem i mieczem. 

Chce konfiskaty na rzecz skarbu (i pra- 
wdopodobnie kościoła”), niegodziwie zebra- 


nych jego majątków; chce zamknięcia szkół 


jego i synagog; chce — jednem słowem, 
strącenia go ze szczytów władzy, jakie (ni- 


by tol) zajmuje obecnie, do pozycyi, jakie 
zajmowało niegdyś, za szczęśliwych czasów 
lub 


hiszpańskiej inkwizycyi 


naprzykład, 
coś w tym rodzaju. 


Już to trzeba oddać tę sprawiedliwość 
panu Drumont, iż szezerym jest bezwzglę- 
Czego chce, to wypowiada głośno, 
bez ogródek, nie obwijając rzeczy w ba- 
Czasem nawet pojąc się słodkiemi 
(dla siebie) iluzyami, przyjmuje rojenia swa 
zą niezbędną i niebawem spełnić się ma- 


dnie. 
wełnę, 


jącą rzeczywistość. 
Opisując naprzykład pałac Rotszyldów. 


? 


przy ulicy św. Florentego w Paryżu 1 prze- 


pełniające go bogactwa powiada: 


liku, ma pretensyę do rzeczy seryo 0-| 


l 


itd. do niejednego bardzo znanego i bar- 
dzo widnego a bez ogródek wielkiemi lite- 
rami wypisanego nazwiska, bo od pierwszej 
do ostatniej deski nie jest niczem innem, 


jak jednem długiem łajaniem i szkalowa- 
niem wszystkiego, 


co autorowi niemiłe, 
wszystkich, co inaczej jak on myślą, po- 
stępują i wierzą. 

A. zepsutej publiezności paryskiej w to li 
graj. Wzmiankowano już nieraz w listach 
z Paryża, że wszelki skandal zawzięcie 
jest przez nią poszukiwanym, iż niemasz 
dlu niej pożądańszego, milszego nad ten 
przysmak, Jak się tu oprzeć, pytamy, ro- 
skoszy kupienia i czytania książki, w któ- 
rej na podstawach najczęściej, Bóg wie skąd 
wyciągniętych, niczem zgołą niestwierdzo- 
nych, czasem całkiem już niepodobnych do 
prawdy, plotek, bajek, potwarzy, trzy czwar- 
te Paryża zmięszanem jest z Ełotem, opo- 
liczkowanem w lewo i na prawo, odsądzo- 
nem od czci i wiary? Czytać dosłownie: 
rzezimiószek Rotszyłd, bandyta Bamberger, 
fagas żydowski książę Dećazes, nikczemny 
idyota Paul Bert, szubieniczna zwierzyna 
Jules Ferry, lub ktoś inny jeszcze, co za 
specyał, co za wytwornego smaku delicya! 

Powodzenie „Francyi żydowskiej,” po- 
wodzenie ściśle materyalne i dające się sfor- 
mułować okrągłą cyfrą zarobionych na kil- 
kanastu w mig rozchwyconych edycyach, 
pieniędzy, tym się tylko według nas, da 
tłumaczyć trybem. 

W inne, w podnioślejsze, w bardziej mo- 
ralne, nie wierzymy. 

Przed dwudziestu mniej więcej laty, nie- 
świętej pamięci Ludwik Veuillot, redaktor 
klerykalnego dziennika _ „Wszechświat” 
(l'Univers), w broszurze pod tytułem „Pa- 
ryskie zapachy” (Les QOdeurs de Paris) 
tejże samej sprawy, tymże samym (obelg i 
szkalowań) bronił orężem, l 

Śmierć wytrąciła mu go z ręki. 

Pan Drumont chwyta za leżący na zie- 
mi i dalejże nim z większym gwałtem, lecz 
niestety o wiele mniejszym talentem, na 
wszystkie rozmachuje strony. 

Przeciwko żydom nasamprzód. i 

Mało co zyskał ultramontanizm, mało co 
straciła przeciwna mu partya na owocze- 
snych pana Veuillot szermierkach. 

Tak będzie prawdopodobnie i dzisiaj z 
panem Drumont. Byleby nie było gorzej. 


Chamiec. 


„Baczni i oględni posiadacze tak urzą- 
dzili wnętrze, iż każdy klejnot sztuki, ka- 
żde drogocenue malowidło, ma swój odrę- 
bny, numerowany, żelazem okuty futerał i 


W PODRÓŻY. 


że, w razie jakiegoś popłochu, wszystko o- 
pakowanem i wywiezjonem być może w 
przeciągu jednej krótkiej godziny,” po- 
czem: 


„Idzie o to, czy ją im zostawimy?” z fa- 


natyczną zapytuje emfazą. 

Niech nam wybaczy autor „Francyi ży- 
dowskiej”, ale doradzane przezeń lekarstwo 
widzi nam się być gorszem od samej cho- 
roby i wątpimy, by nawet w tych, którzy 
na istnienie ostatniej i na potrzebę przed- 
siębrania przeciwko niej pewnych zaradczych 
środków, pod pewnemi zgodzą się restryk- 


| cyami, wątpimy, by nawet w tych, licznych 


sobie zyskało partyzantów. 

Jeśli żydzi zagrażają istotnie chrześciań- 
skiemu społeczeństwu Europy, to niech się 
społeczeństwo ono broni orężem, dostępnym 
przecież każdemu: starając się być wytrwal- 
szem, oszczędniejszem, przezorniejszem i so- 
lidarniejszem, niż oni, lecz grabienie i gnę- 
bienie przeciwnika, chociażby nawet pod 
pretekstem, iż on nas gubi 1 zagrabia po- 
kryjomu (argument to, którym pan Dru- 
mont walczy bezustanku), musi być i bę- 
dzie zawsze operacyą miernie rycerską, (a 
o rycerskości autor „Francyi żydowskiej” 
rozprawia gdzieindziej długo nieraz i sze- 
roko), niezgodną z charakterem epoki i z 
istniejącym bądź co bądź zawsze, niech jak 
chcą mu zaprzeczają, moralnym postępem 
ludzkości, 

Pan Drumont urodził się widocznie za- 
późno. Pokutuje w nim duch jakiegoś 
średniowiecznego kondotyera lub inkwizy- 


Przez . 
Guy de Maupassant. 
Przekład Z. Nalepińskiej. 
—YJI—ea 


Wagon, w którym jechałem, juź w Can- 
nes był kompletnie zapełnionym; gawędka 
szła żywo, gdyż wszyscy pasażerowie się 
znali. Kiedyśmy mijali Tarascon, ktoś się 
odezwał: 

— To tutaj zabijają? 

I zaczęto mówić o tajemniczych morder- 
stwach, popełnianych od lat dwóch przez 
jakiegoś niepochwytnego złoczyńcę, który 
od czasu do czasu wybiera sobie nową o- 
fiare pośród podróżujących. Każdy robił 
jakieś przypuszczenie, dawał swoje rady; 
kobiety ze drżeniem wpatrywały się w szy- 
by okien, w których wśród ciemności nocy 
wyobrażały sobie, że widzą już zaglądają- 
cą głowę człowieka. . 

Ten i ów opowiedział jakąś historyjkę 
o nieprzyjemnych spotkaniach, niebezpie- 
cznych sam na sam w pociągu z waryata- 
mi lub osobami podejrzanej wartości. Każ- 
dy z mężczyzn miał na pogotowiu jakaśra- 
negdotkę; naturalnie sam był bohaterem i 
rzecz prosta: obezwładnił, zmiażdżył jakie- 
gob złoczyńcę, w okolicznościach nadzwy- 
czajnych i z zadziwiającą przytomnością u- 
mysłu. 

Gdy przyszła kolej opowiadania na pe- 
wnego doktora, który co roku zimę na Po- 
łudniu przepędzał, tak się odezwał: 


2 


— Co do mnie, to chociaż sam nigdy | 
nie miałem sposobności przekonać się o swej 
odwadze w sprawach tego rodzaju, ale zna- 


łem pewną damę, jednę z moich nie żyją- | 


cych już pacyentek, której zdarzyło się w 
Życiu coś niezwykle tajemniczego. i rozozu- 
lającego zarazem. 

-= Była to rosyanka, hrabina Marya Bara- 
noff, bardzo dystyngowana i nadzwyczajnej: 
piękności kobieta. 

Wiecie państwo przecież, jak piękne są 
rosyanki a może tylko, jak nam wydają 
się pięknemi ten cienki nosek, delikatne 
usteczka, oczy zbliżone do siebie, niezdecy- 
dowanego, niebiesko-szarego koloru i ten 
wdzięk chłodny, może cokolwiek surowy, ja- 
ki one posiadają. Mają one w sobie coś 
demonicznego a zarazem tak uroczego, du- 
mnego i słodkiego, czułego a mimo to su- 
rowego, coś, co wydaje się czarującem dla 
francuza. Zresztą, być może, że tylko odrę- 
bność typu sprawia rai tego rodzaju wra- 
żenie. | i 

Doktór polecił jej od kilku lat wyjazd 
do Francyi południowej, z powodu choroby 
piersiowej, jaka jej zagrażała, lecz ona u- 
parcie nie chciała oddalać się z Petersbur- 
ga. Wreszcie o słotnej ' jesieni, widząc, że 
pacyentka jest zgubioną, doktór uprzedził 
o tem jej męża, który wymógł na niej, że 
zgodziła się wyjechać do Mentony. ` 

Jechała zupełnie sama w wagonie, umie- 
ściwszy służbę swoją w drugim przedziale. 

W sparta o poręcz okna, ze smutkiem spo- 
glądała na przesuwające się przed jej ocza- 
mi miasta i wioski; czuła się kompletnie 
opuszczoną w życiu, bez dzieci, bez rodzi- 
ców, mając męża, którego miłość dawno 
już wygasła i który rzucał ją na drugi ko- 
niec świata samą tak, jakby posyłał do 
szpitala chorego służącego. 

Na każdej stacyi, podróżujący z nią słu- 
żący Iwan przychodził dowiedzieć się, czy 
pani czego nie potrzebuje. 

Był to stary sługa, ślepo przywiązany 
do swej pani i gotów spełniać wszystkie jej 
Życzenia. | 

Noc zapadła; pociąg był w pełnym bie- 
gu. Hrabina nie mogła zasnąć, będąc w 
najwyższym stopniu rozdrażnioną. Nagle 
przyszlo jej do głowy porachować. pienią- 
dze, które już na wyjezdnem mąż jej wrę- 
czył w złocie francuskiem. Qtworzyła więc 
woreczek i wysypała zawartość na kolana, 
które okryły się złotym płaszczem błyszczą- 
cego metalu, | 

Wtem chłodny przewiew wiatru misnął 
ją po twarzy. Zdziwiona, podniosła głowę. 

toś otwierał drzwi wagonu. 

Hrabina Marya zarzuciła prędko szal na 
rozrzucone złoto i czekała, co będzie. 

Przeszło tak kilka minut, poczem zjawił 
się we drzwiach człowiek zadyszany, z od- 
krytą głową, w ubraniu balowem, ze zra- 
nioną ręką, Zamknął drzwi za sobą, u- 
siadł i włepił błyszczące oczy w sąsiadkę, 
poczem obwinął chustką rękę, z której 
krew ciekła. ; 

Młoda kobieta była bliską zemdlenia; 
przyszła jej myśl, że człowiek ten, widząc 
ją liczącą złoto, przyszedł, aby ją zabić i 
zrabować. | 

On wpatrywał się w nią ciągle, oddycha- 
jąc z trudnością, z korwulsyjnie drgającą 
twarzą, zapewne: mając zamiar rzucić się 
na nią lada chwila. 
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Nagle wyrzekł: , 

—. Nie bój się, pani! 

Nie nie odpowiedziała, niezdolna usj o- 
tworzyć, nie słysząc nie, prócz bicia vła- 
snego serca i szumu w uszach. | 

On znowu się odezwał: | 

— Pani, ja nie jestem złoczyńcą, 

Una wciąż milczała, gdy nagle szybkiem 
poruszeniem kolan zrzuciła szal ze zlta, 
które potoczyło się tu i owdzie po dywa- 
nie. | 
Mężczyzna zdziwiony, spoglądał ina 
ten strumień metalu i po chwili namysłu. 
schylił się i począł zbierać go z ziemi. 

Przelękniona kobieta zerwała się z mlej- 
sca, upuszczając na ziemię resztę pienię- 
dzy i rzuciła się ku drzwiczkom, chcąc wy- 
skoczyć. [Lecz on zrozumiał jej zamiar i 
schwyciwszy silnem ramieniem, posadził ją 
gwałtem prawie na ławce i przytrzymując 
obiema rękazai, wyrzekł: | 

— Posłuchaj mnie pani, nie jestem zło- 
czyńcą, a na dowód tego pozbieram złoto 
i oddam ci je w całości. Ale będę qzło- 
wiekiem zgubionym, jeśli mi pani nie po- 
możesz przebyć granicy. Nie mogę więcej 
pani powiedzieć; ża godzinę będziemy na 
ostatniej stacyi a za godzinę minut dwa- 
dzieścia, przejedziemy: granicę państwa. Je- 
sli mnie nie wyratujesz pani, będę zgubio- 
ny. A jednakże, pani, 'ja nie zabiłem i- 
kogo, nie okradłem, ani też popełniłem ilo 
takiego, coby było w sprzeczności z horlo- 
rem. Na to przysięgam; więcej ak 
nie mogę. i | 

Ukląklszy na ziemi, zbierał starannie zło- 
to, szukając pod ławkami brakujących sztuk 
monety. Kiedy skórzany woreczek został 
napełniony, oddał go swej towarzyszce i 
nie mówiąc ani słowa, usunął się w prze- 
ciwny róg wagonu. = o 

Tak jedno, jak i drugie pozostawali ja- 
kiś czas bez ruchu. 

Ona była jeszcze wprawdzie niema i o- 
drętwiała ze strachu, ale już powoli zaczę- 
ła przychodzić do siebie. Co do niego, to 
drgnieniem nawet najlżejszem nie zdradzał 
życia; siedział prosto, mając oczy utkwio- 
ne przed siebie, blady, jak gdyby martwy. 

Od: czasu do czasu Marya rzucała na nie- 
go przelotne, niespokojne spojrzenia, które 


natychmiast cofała. 


Byl to bardzo piękny, trzydziestoletni 
może mężczyzna, należący, jak się zdawa- 
ło do wyższej klasy społeczeńswa. | 

Pociąg tymczasem przeszywał ciemności 
nocy, rzucając od czasu do czasu przeraźli- 
we świsty, zwalniając lub przyśpieszając bie- 
gu; stopniowo stawał się coraz spokojniej- 
szym iw końcu gwizdnąwszy przeciągle kil- 
ka razy, zatrzymał się. 

iwan zjawił się u drzwiczek wagonu, cze- 
kając rozkazów swej pani. 

Hrabina rzuciwszy raz jeszcze badawcze 
spojrzenie na swego dziwnego towarzysza 
podróży, rzekła drżącym, lecz stanowczym 
głosem: 6 

— Iwanie, nie jesteś mi już potrzebnym, 
powrócisz więc do domu hrabiego. 

'— Ależ, barynia — wyszeptał zdziwiony 
sługa, szeroko otwierając oczy. ` 

— Ani słowa; nię pojedziesz ze mną; 
zmieniłam projekt. - Życzę sobie, abyś po- 
został w kraju. Oto pieniądze na drogę. 
i. teraz daj mi jeszcze swój płaszcz i czap- 
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Stary w osłupieniu podał żądany płaszcz 
wraz z czapką, przyzwyczajony, widocznie 
do ślepego słuchania ' rozkazów i kaprysów 
swej pani. 

Oddalił się ze łzami w oczach. 

Pociąg ruszył ku granicy. - 

Marya zwróciła się do swego 
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strzegł nas, powstał i oddalił się, nie od- 
wracając głowy. 


I oto byłem świadkiem cichej, ukrytej 


miłości dwojga istot, które się nawet ze so- 
bą nie znały. 


On kochał ją z całem oddaniem się, z 


towarzysza: uczuciem głębokiem mężczyzny, połączonem 


i ści i ia, uratowanego od 
— Te rzeczy są dla pana — rzekła, poda- |z wdzięcznością zwierzęcia, ura 5 


jąc mu ubranie — Jesteś odtąd Iwanem, 
moim sługą. Jedyny warunek, jaki stawiam, 


jest ten, żebyś ani teraz, ani w żadnym in- | samem zapytaniem: 
nym racie do mnie słowa nie przemawiał. |dząc, że odgadłem, 


Nieznajomy skłonił się w milczeniu. | 

Wkrótce potem pociąg znowu stanął iu- 
rzędnicy zbliżyli się do wagonu dla zrewi- 
dowania go. | 

Hrabina podała im papiery i rzekła, 
wskazując na człowieka, siedzącego w głębi 
wagonu: | i mA 

— Oto mój służący Iwan, a to jest je- 
go pasport. 
| Pociąg znowu ruszył. 

Całą noe przebyli sam na sam w wago- 
nie, pogrążeni w głębokiem milczeniu. 

Nad ranem zatrzymali się na jakiejś sta- 
cyi niemieckiej. Nieznajomy wyszedł z wa- 
gonu i stanąwszy we drzwiach, zawahał 
się chwilkę, w końcu. odezwał się. 

— Wybacz mi pani, że łamię daną obie- 
tnicę, lecz ponieważ pozbawiłem panią słu- 
żącego, słusznie więc będzie, „gdy go zastą- 
jpię? Czy pami czego nie potrzebuje? 

— Proszę zawołać mi pannę służącę — 
odpowiedziała chłodno. |. ga: 

Poszedł i zniknął jej oczu. Odtąd widy- 
wała go tylko czasami, wyszedłszy z wago- 
nu na stacyach, przyglądającego się jej zda- 
leka. 

Tak przybyli do Mentony. 
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Doktór zamilkł na chwilę, poczem znowu 

rozpoczął zajmujące opowiadanie. 
- Pewnego dnia, podczas godzin, w których 
zwykle przyjmuję pacyentów, wchodzi do 
mego pokoju jakiś młody, wysoki męźczy» 
zna. | 

— Doktorze — wyrzekł — przychodzę do- 
wiedzieć się o zdrowiu hrabiny Baranoff, 

Jakkolwiek jej samej zupełnie jestem nie- 
znany, jednakże jestem przyjacielem jej mę- 
ża, skąd i ońa mnie interesuje. | 

Gdy mu powiedziałem, że hrabina jest 
bez ratunku i że nie mam najmniejszej na- 
dziei, aby powróciła do Rosyi, człowiek ten 
nagle zaczął głośno płakać i wyszedł jak 
pijany, chwiejąc się na nogach. EA 

Tego samego dnia jeszcze powiedziałem 
hrabinie, że jakiś nieznajomy dowiady- 
wał się ojej zdrowie. Zidawała się być bar- 
dzo wzruszoną i wtedy to opowiedziała mi 
całą tę historyę. Przytem dodała: 

— Ten człowiek krąży koło mnie, jak 
cień na, ulicy, w kościele, wszędzie go spo- 
tykam i choć do mnie nigdy nie przemó- 
wił, jednakże wpatruje się we mnie w dzi- 
„wny sposób. | 

— Ot i teraz założyłabym się, że jest 
pod mojemi oknami — wyrzekła po chwili 
namysłu. l 

Wstała z sześlongu i odsunąwszy zlekka 
firanki, wskazała mi rzeczywiście tego sa- 
mego mężczyznę, który mnie rano odwiedzał; 
siedział teraz na ławce, wprost hotelu, z 


utkwionym wzrokiem w okna hrabiny. Spo- 
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śmierci. i 
Codziennie przychodził do mnie z tem 
„jak się miewa?” wie. 
co się dzieje w jego du- 
szy. I płakał z boleści, widząc ją z każ. 
dym dniem słabszą, wyraźnie niknącą. 
Marya często mówiła o nim że mną: 
— Raz jeden tylko rozmawiałam z nim, 
a zdaje mi się, że go znam już od lat co- 
najmniej dwudziestu. 
Na ulicy odpowiadała na jego ukłon po- 


|ważnym, dziwnie czarującym uśmiechem. 


Wiedziałem, że jest szczęśliwą, ona, tak o- 
puszczona, wiedząc, że żyć nie będzie; ona 
czuła się uszczęśliwioną tą miłością pełną 
szacunku, stałości jakiejś niezwykłej poezyi 
i tego oddania się, gotowego na wszystkie 
ofiary, | , = 

Pomimo to, wierna umowie zawartej w 
chwili egzaltowanego uniesienia, nie cheia- 
ła w żaden sposób, przyjąć go u siebie ani 
nawet dowiedzieć się o jego nazwisku. 

— Nie, nie! toby mi zepsuło całą sło- 
dycz tej dziwnej przyjaźni — mówiła so- 
bie. — Trzeba, żebyśmy do końca pozosta- 
li obcy sobie. e f 3 

On także był do pewnego stopnia Don- 
Kiszotem, gdyż nie czynił żadnych usiło- 
wań, aby się do niej zbliżyć. Postanowił 
sobie widać dotrzymać święcie niedorzeczną 
obietnicę, daną w wagonie. ! 

Często, podczas swej długiej choroby, 
powstawała z posłania i zbliżała się do o- 
kna, aby zobaczyć, czy on znajduje się na 
zwykłem swem miejscu. A zobaczywszy, że 
siedzi jak zawsze na ławce, nieruchomy, z 
oczyma utkwionemi w jej okna, powracała 
do łóżka z błogim uśmiechem na ustach. 

Aż nareszcie pewnego poranku zasnęła 
na wieki. Kiedy wychodziłam z jej domu, 
on zastąpił -mi drogę, z twarzą zmienioną; 
wiedział już o tej bolesnej nowinie. 

— Chciałbym chwilę jeszcze na nią po- 
patrzeć przy panu — powiedział. 

Wziąłem go pod ramię i weszliśmy obaj 
do domu. Kiedy zbliżył się do łóżka 
zmarłej, upadł na kolana i schwyciwszy 
jej rękę, okrył nieskończoną ilością poca- 
łunków, poczem oddalił się szybko, jak 
człowiek, który od żmysłów odchodzi. | 

Doktor znowu zamilkł na chwilę i rzekł 
z namysłem: 

— Oto jest chyba najdziwaczniejsze wy- 
darzenie w wagonie kolei, jakie znam. 
Trzeba też przyznać, że i ludzie bywają 
czasami dziwnie nierozsądni — szaleni! 

Jakaś kobieta wyszeptała cicho: 0 . 

— Ci dwoje nie byli tak szaleni jak się 
zdaje, oni byli, oni byli... | 

Ale nie mogła mówić, gdyż łzy głos jej 
tamowały. Zmieniono więc przedmiot roz- 
mowy i wskutek tego nikt się nigdy nie 
dowiedział, jaką myśl przez to chciała wy- 
razić, 
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ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że roz- 
szórzywszy zakres operacji swej w dziale ubezpie- 
czeń życiowych, będzie -obecnie przyjmować tego 
rodzaju ubezpieczenia od osób pojedyńczych na 


“do Rs. 100,000. 


_ Szczegóły, dotyczące ubezpieczeń na życie, 
zawierają broszurki, które Zarząd Towa. 
rzySiwa „„ibossya w Petersburgu Wiel- 
„ka Morska Nr. 13), Nemeralna RMeprczem- 
tacya w Warszawie (Marszałkowska Nr. 144 ) 
Główna Agentura w Łodzi, (W. Wiz. 
bek), oraz Agenci wydają i rozsyłają na żąda- 
nie bezpłatnie. 155—4—8 


Herman Meyer w Warszawie, 


Ía) Szanownych naszych klientów upraszam o łaskawe udziele- (0. 
4 nie swych zamówień tejże firmie w Warszawie. 
| Moskwa, w czerwcu 1886 roku. mi 
Zarząd Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa Akcyjnego. 4 


8. WE. Szybajew i S'=: 


aiw 


JEST DO SPRZĘDANIA ' 


APOSKA 


wraz z domem w mieście 
liczącem 5,000 mieszkań- 
ców, w okolicy bogatej, za 
8,500 rs. Wiadomość w re- 
dakcyi niniejszego pisma. 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam honor po- 
lecić wszelkiego rodzaju smary mineralne wyrobu to- 
g "arzystwa akcyjnego $S. NE. Szybajew i S-ka w Mo- 
ju) Słkwie i upraszam o łaskawe zaszczycenie mnie zamówie- 
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CZEŃ ym wasy filolog. 
przygotowywuje nowowstepują- 
œ jeych-do gimmazyam, Zgłaszać 
„, SIę można do p. M. Badiora, 
albo zawiądamiać tegoż miejską 
pocztą). | 158—3-—3 
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